
„Precz z bronią ato­
mową! —  oto Jedyny, 
wspólny, Jednomyślny 
I gwałtowny glos cale] 
ludzkości“.

B przemó-edenta Jarosława 
Iw aszkiew icza na n i  Ogólno­
po lsk im  Kongresie P okoju ,

(Czytaj na itr . ł )
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„Aby każda nasza noc była nadal spokojna 
aby każdy dzień był wesoły”

Obrady III Ogólnopolskiego Kongresu Pokoju w Warszawie
W niedziel« rano zm ierzały 

do F ilha rm on ii Narodowej w 
Warszawie, na obrady I I I  Ogól­
nopolskiego Kongresu Pokoju, 
liczne grupy ludzi.

O godzinie 10 rano wiceprze­
wodniczący PKOP — laureat 
M iędzynarodowej Nagrody Sta­
linow sk ie j „za u trw a len ie  po­
ko ju  m iędzy narodam i“ — 
Leon Kruczkow ski o tworzy! 
obrady Kongresu. Oprócz 900 
delegatów * całej Polski, udzia ł 
w  Kongresie w zię li przedstaw i­
ciele ruchu pokoju z 11 kra jów .

Serdecznie p o w ita li zgroma­
dzeni delegatów zagranicz­
nych: przedstaw iciela Ś w iato­
w e j Rady Pokoju — prof. K in - 
kazu Salonji (Japonia), przed­
staw iciela Zw iązku Radzieckie­
go, członka korespondenta 
Akadem ii Nauk ZSRR prof. 
Jewgenija Korow ina, adwokata 
C hristiana Yvesa G rlso li (Fran­
cja), laureata Nagrody Pań­
stwow ej — A do lfa  Hennecke 
(Niemcy), wiceprzewodniczące­
go Zgromadzenia Narodowego 
Czechosłowacji — Andreja Zia- 
ka, pisarza Eusebiu Cam ilara— 
(Rumunia), w icem in is tra  La liu  
Ganczewa — (Bułgaria), pisa­
rza In to  K a ilio  — (F in lan­
dia), d r  Heinricha Kenta 
(Austria), sekretarza Duńskie­
go Kom ite tu Pokoju, Elsę Ber­
ner Lorenzena, sekretarza 
Szwedzkiego Kom ite tu Pokoju 
*— Knuta Olssorui,

Wśród burz liw ych ok la skó w , 
wchodzi na trybunę przewodni­
czący PKOP — Jarosław Iw a ­
szkiewicz. Podczas jego prze­
m ów ienia (którego tękst poda­
jemy na itr . 2) panowała na 
gali pełna skupienia cisza, prze­
ryw ana ty lk o  co chw ila  grzmo­
tem oklasków.

Po k ilku m in u to w e j przerwie, 
przedstaw iciel Ś w iatow ej Ra­
dy Pokoju, prof. K inkazu Sato- 
n j i  przekazał serdeczne pozdro­
w ienia dla Kongresu od Św ia­
tow e j Rady Pokoju. M ów ił on 
o niszczycielskich skutkach 
broni atomowej I watce naro­
du japońskiego, k tóry złożył już 
23 m iliony podpisów pod ape­
lem  wiedeńskim.

K iedy na trybun ie  ukazał 
się przedstaw iciel radzieckich 
obrońców pokoju, członek ko­
respondent Akadem ii Nauk 
ZSRR prof. Jew genlj Ko- 
row in , zebrani zgotowali 
mu serdeczną, gorącą owa­
cję. Prof. K orow in  podkreśli!

z całą mocą, że ty lko  sojusz 
wszystkich m iłu jących pokój 
ludzi na całym świecie jest w 
stanie położyć kres zbrodni­
czym zapędom Im peria listów .
Na zakończenie swego prze­

m ówienia prof. K orow in  odczy­
ta! list od Radzieckiego K om i­
tetu Obrońców Pokoju do 
FKOP, z serdeez.nymi pozdro­
w ien iam i i życzeniami da l­
szych sukcesów w walce o u- 
trw alen ie  pokoju.

Następnie głos zabierają: pro­
fesor Tadeusz Tomaszewski * 
U n iw ersyte tu Warszawskiego, 
k tó ry  m ów ił o wychowaniu 
młodzieży w duchu pokoju ł 
przyjaźni mtędzy narodami, ro­
botn ik Bydgoskiej Fabryk i Pa­
pieru Tadeusz Sadowski ora* 
przedstaw iciel naukowców kra­
kowskich, prof. Karo l Estrei­
cher. M ów iąc o akcji zb ieran i* 
podpisów, oświadczył on: „K aż­
dy podpis będzie „poeiskiem ", 
ale nie tak im , k tó ry  niesie 
śmierć, lecz tak im , k tó ry  nie­
sie życie“ .

Na sali rozpętał się huragan 
oklasków, kiedy przedstaw iciel 
francuskich obrońców pokoju 
— Christian Yves G riso li, mó­
w iąc o walce narodu francu­
skiego oświadczył:

Naród francuski n igdy nie 
zgodzi się na odbudowę u 
granic F ranc ji nowego W ehr­
machtu, nie zgodzi się na 
przymierze ze swym  na jgor­
szym wrogiem  — m iliia ry z - 
mem niem ieckim  przeciwko 
swym sprzymierzeńcom.
Jeszcze nie u m ilk ły  oklaski 

po przemówieniu delegata po­
w ia tu  Gorzów — W ielkopolski 
— Piotra Gollńskiego, nauczy­
ciela w iejskiego, weterana 
dwóch wojen, gdy na salę 
wkroczyli harcerze. W Jednej 
chw ili Prezydium z a k w it ło 'b u ­
kietam i biało-czerwonych kw ia ­
tów, a na szyjach w ielu dele­
gatów zajaśniały b łękitem  har­
cerskie chusty.

„W  im ien iu  wszystkich
dzieci — m ów iła  10-letnia 
Krysia Kołodziejczyk zwraca­
jąc się do zebranych — go­
rąco Was proszę: zróbcie 
wszystko, aby każda nasza 
noc była dale j spokojna, aby 
każdy dzień byl wesoły“ .
Długo jeszcze po opuszczeniu 

sali przez harcerzy grzm iały p- 
klaskl. I znów toczy się dy» 
Itkusja. Głos zabierają ko le jne j

górn ik  Ju lian  W ójcik, w ika­
riusz generalny Diecezji Wroc­
ław sk ie j ks. Wacław Jabłoński, 
tkaczka z Lodzi — Stanisława 
G aw lik . Lucyna W innicka, 
znana z ro li Madzi w  film ie  
„Pod frig ijską  gwiazdą“ , prze­
m aw iając w  im ieniu m ło­

dego pokolenia aktorów, w  
serdecznych, bezpośrednich sło­
wach zapewniła zebranych, 
że dołożą oni wszelkich sta­
rań, by swą pracą budzić 
w  społeczeństwie radość ży­
cia oraz nienawiść do s ił w ro ­
gich ludzkości.

Po wystąpieniu prof. A ka­
dem ii Sztuk Plastycznych w 
Krakow ie, Alojzego Siweckiego, 
serdeczne pozdrowienia przeka­
zuje narodowi polskiemu przed­
staw icie l niemieckiego ruchu

(dokończenie na str. 8)

W X rocznicę wyzwolenia

Pozdrawiamy bratni 
naród węgierski!
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N *  stacji k o le jk i p ionierskie j w  Budapeszcie

Depesza KC PZPR
do KC Węgierskiej Partii Pracuiijcych

W Im ien iu  Kom ite tu Centralnego PZPR tow. B. Bie­
ru t wystosował do KC W ęgierskiej P a rtii Pracujących 
depeszę, w  k tó re j czytamy m. In.:

Bezpieczeństwo zbiorowe
w Europie 

tematem obrad sesji naukowej PAlf
S bm. w sali kolum now ej Urzędu Rady M in is trów  w War«

sza w ie rozpoczęły się 4-dniowe obrady sesji naukowej Polsk ie j 
Akadem ii Nauk. poświęconej problem owi bezpieczeństwa zbio 
rowego w Europie. W sesji biorą udział na jw yb itn ie js i pol­
scy naukowcy z dziedziny prawa, h is to rii i Innych gałęzi 
wiedzy.

Na sesji obecni są również bezpieczeństwa zbiorowego w  
uczeni z A ng lii, A ustrii, Belgii, j Europie w okresie międzywo» 
B u łga rii, Chińskie j Republiki * ienn>'m •

Nad referatem wyw iązała slą
dyskusja.

Obrady trwają.

W dn iu Węgierskiego 
Święta Narodowego, z o- 
kazjl dziesięciolecia w y­
zwolenia Waszego k ra ju  
przez A rm ię  Radziecką, 
przesyłamy Kom ite tow i 
Centralnemu W ęgierskiej 
P artii Pracujących, wę­
gierskiej klasie robotniczej 
i  całemu narodowi węgier­
skiemu, braterskie pozdro­
wienia i  gratulacje.

Naród polski cen) wyso­
ko wkład dzielnego narodu 
węgierskiego do w a lk i o 
postęp i pokój, wkład w  
zwycięstwo sprawy wszy­
stkich kra jów  obozu socja-
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podpisywania apelu
R ezo luc ja  K ongresu
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Widok ogólny m li obrad. 
I I I  Ogólnopolskiego K on­

gresu Pokoju.
Toto; Mottl (CAPI

lizmu. Polska Rzeczpospoli­
ta Ludowa nie będzie szczę 
dziła w ysiłku , aby umac­
niać przyjaźń i braterstwo 
naszych narodów oraz 
wspólne dążenie do zapew­
nienia bezpieczeństwa i  po 
koju.

W dn iu  dziesięciolecia 
W ęgierskiej Republiki Lu­
dowej życzymy Wam gorą­
co dalszych w ie lk ich  suk­
cesów dla dobra bratniego 
narodu węgierskiego i całej 
postępowej ludzkości.

Depesze < oko z II 10 ro c z ­
n ic y  w y z w o le n ie  W ę g ie r w y. 
s ła li również: AleKSander Za­
w adzki, P rz e w o d n ic z ą c y  Re 
1v P aństw a  PRL. do  lstvana  
Dobi, P rze w o d n ic z ą c e g o  P re  
z y d lo m  W ę g ie rs k ie j R e p u b lik i 
L u d o w e j Józef C yra n k ie ­
w icz, Prezes tta d y  M in is tró w  
PR L do  Im re  Naqy, Prezesa 
Rady M in is tró w  W R L Stani­
sław Skrzeszew ski, M in is te r  
S p raw  Z a g ra n ic z n y c h  PRL do 
Janosa Boldoczki, M in is tra  
S p raw  Z a g ra n ic z n y c h  W RL.

Ludowej. Czechosłowacji, Fran­
c ji, NRD. Rum unii. Węgier oraz 
Zw iązku Radzieckiego.

Obrady sesji zagaił Prezes 
PAN — prof. Jan Dembowski, 
w ita jąc  serdecznie wszystkich 
je j uczestników. Wskazując na 
doniosłe znaczenie sesji. prof. .1.
Dembowski s tw ie rdz ił m. In.:

„W ie lka  odpow iedzialno«« ciąży  
na naszym  pokoleniu , odpowie  
dzialność wobec ludzkości, ie| zdo­
byczy m ate ria ln ych  I duchowych.
N ik t nie może się od n iej uchylić.
W łaśnie td poczucie od pow iedzia l­
ności za losy świata fest głów nym  
m otyw em  naszych obrad. Świetni 
przedstaw ic ie le  nauki p raw a wnio­
są swó) w ażk i w kład  w dzieło po­
koju  poprzez budzenie czujności 
op in ii publicznej wobec grożącego  
niebezpieczeństw a w ojny, przez
po dn ies ien i, głosu ostrzeżenia  ze I nifestacia’ " na rzecz' pokoju 
w skazan iem  na sku tki, lakle grożą Wórei mi od7,ei; bydgoska na j 
agresorom , przez w skazan ie  na 
konieczność I m ożliwość zna lezie ­
nia drog i do porozum ien ia  I do 
u trw a len ia  pokoju, przez  p rze  dy  
skutow anle koncepcji I sform uło  
wart p raw nych , k tóre  mog^ słu­
żyć «praw ie  um ocnienia poko ju".

W iec pokoju 
w Bydgoszczy

BYDGOSZCZ (kor. wł.). N *  
w ie lk i m łodzieżowy wiec po­
koju, k tó ry  odbył się w sali 
Woj. Domu K u ltu ry  w Bydgo­
szczy przyszli młodzi Inżynie­
rowie. technicy, ślusarze, artyś­
ci. żołnierze i ucząca się m ło ­
dzież. W wiecu wzię li udzia ł! 
sekretarz KW  PZPR tow, 
Symoniuk, przewodniczący Z W  
ZM P tow Renke, wiceprzewod­
nicząca ZW ZM P tow. G abi- 
nowska oraz Zasłużony M istra  
Sportu tow. Kocerka.

Rozpoczyna się w ie lka  m a-

W pierwszym dniu obrad u- 
czestnicy sesji wysłucha li refe­
ratu członka rzeczywistego 
PAN, prof. Uniwersytetu Po­
znańskiego — Zygmunta W oj­
ciechowskiego pt. „Zagadnienie

Manifestacja 
młodzieży 

woj. łódzkiego
Frzedfestiwalowy wlec w 

Zduńskie j Woli, któ ry zgroma­
dzi! m łodych robotników, chło­
pów 1 uczniów z terenu woj. 
łódzkiego, by! w ie lką m anife­
stacją młodzieży na rzecz soli­
darnej w a lk i młodego pokole­
nia całego świata o pokój. 
Uczestnicy wiecu podjęli wiele 
cennych zobowiązań, k tó rym i 
pragną uczcić V Światowy Fe- 

-- s tlw a l Młodzieży l  Studentów.

goręcej zapewnia, że zdecydo­
wanie walczyć będzie przeciw­
ko groźbie nowej w o jny ato­
mowej, przeciwko wskrzeszaniu 
h itlerowskiego W ehrmachtu — o 
to, by zatrium fow a ła sprawa 
pokoju.

W ypełniona po brzegi sa l*
gorącym i oklaskam i m anifestu­
je swoje uczucia jedności, a 
potem wznosi ok rzyk i: pokój, 
pokój! Na m ównicy po jaw ia ją  
się coraz to nowi ludzie.

Na zakończenie wśród burz­
liw ych ow acji p rzy ję to  Jedno­
głośnie treść lis tu  do obradu­
jącego w W arszawie Ogólno­
polskiego Kongresu Pokoju. W  
Liście czytamy m. in .:

,.M v. mło«1rił»ży robotniczej
1 n r/n łA w  *  Bydprowciy, żebran i 
na m łodzieżowym  wiecu pokoju w  
dniu 3 kw ie tn ia  br. całvm  ser­
cem popieram y apel Ś w iatow ej 
Rady Pokoju,

Spotęgujem y w srrs tk le  »-woj« 
siły, aby przekreślić plany w ro­
gów pokoju. N ie dopuścimy di>
odrodzenia m llita ryzm u  oiemSeo-
klego.

M łodzie* m iasta BydgfHizrKjr
złączy ale tysiącam i podpisów — 
z m iliardem , k tóry  potępia zbrod­
nicze know ania podżegaczy do 
nowej w o jny.

Naprzód na V  Św iatow y Festi­
wal M łodzieży 1 Studentów W 
W arszaw ie".

JAN N A D O LS K I

. . , p racy , kobiet, m ężczyzn I m ło
dzieży  naszego k ra ju , zebra liśm y się na I I I  Polskim

,.K ; sssu rp s i? ’LSŚŁ?* SHSIS. '25
pokojow ego rozw iązan ia  prob lem u niem ieckiego i zaoew nien ia  
zbiorow ego bezpieczeństwa w Europie, p rze forsow ały  ra ty fi 
kację  Układów p arysk ich , w m yśl d yktatu  am erykańskiego , 
w b re w  woli za interesow anych narodów. P o lityka  a m e ry ka ń ­
skich koł w ojennych, po lityka szantażu atomowego i odbu- ; 
dow y n iem ieckiego m llita ry zm u . po lityka przygotow yw ania  
now ej w o jny w cetu zdobycia panowania nad światem  — w y ­
w o łu je  i będzie w yw o ływ ała  coraz potężniejszy protest I opór  
narodów  św ia t*. Siły pokoju są dzisiaj bez porów nania  moc- 

slł W(>Jny; N arody mogą I po tra fią  zdusić każdą  
prow okac ję  w o jenną I zapew nić zw ycięstwo ( i ł  pokoju.

Od chw ili w yzw o len i«  Polski I u trw a len ia  sle w ładzy ludo- 
w ej, rząd  n«sz konsekw entnie  p row adzi po litykę pokoju. Po-

i E l
(Obsługa własna) j

LG>D2. s kwietnia. — Niedziela ta była dniem nie- j  sfuehaia
codziennym dla młodzieży łódzkie j. Oto *  In ic ja tyw y  re- i  
nakeji „Sztandaru M ło d y c h "  m łodzi sportowcy łódzcy żalna- f  
figu row ali le tn j sezon sportowy startem  w biegach przeia- f
jo  w y eh o puchar „Sztandaru M łodych".

Impreza ta w yw oła ła  w .Lodzi towe uczestnikom biegu, któ- 
w ie lk ie  zainteresowanie. Ponad rzy coraz liczniejszym i gru-
1200 startujących w tym  biegu 
zawodników .jest tego najlep­
szym dowodem.

Park Poniatowskiego już od 
wczesnych godzin rannych tę t­
n ił ożywionym gwarem. Do roz­
poczęcia biegu byto jeszcze

1 sin ików  wykorzystyw ało wolny 
czas na przeprowadzenie lek- 

< kiego treningu.
|  W budynku Technikum Prze- 
S mysłu Włókienniczego, tuż przy 
A parku. „sztab organizacyjny" 
|  w ydaje ostatnie num ery star-

. . .
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U ty k . t .  w y ra ż a ł. | w y ra ź . n .Ig łę b s M  p r a q n l .n l .  narodu sp o ro . c * a s u ., a le  W ie lu  uc'?*~
polskiego. W o b .c  nowego (.g ro ż e n ia  pokoju ze strony o d ra ­
dzającego , ię  m llita ry zm u  niem ieckiego, w spieranego przez  
w ojenne ośrodki p o lityk i am e ry ka ń s k ie j, m y, polscy obrońcy  
pokoju , z całą powagą pop ieram y uchw ały kon feren c ji mo-

Z ’ A  L ‘,rU d m *  1954 ^  Pr2e w ldujące w r a z i .  ra ty ­
f ik a c ji uk ładów  parysk ich  p o d ję c i, p rzez k r a j .  naszego obozu • 
w szystkich kro kó w , niezbędnych d l .  w zm o że n i, naszych  
»11 zapew nien ia  naszego bezpieczeństwa. W yłan ia jąc  wspólne  
dow ództw o w ojskow e. Jeszcze b a rd z ie j w zm acnia jąc  p rzy ja źń

w spółpracę, łączące Polskę, Czechosłowację, N iem iecką Re­
pu b likę  D em okratyczną  ( l„ n,  k r a j .  dem okrac ji ludow ej
L o l w m ^ h e l n i i ^ ' . " 1.  R* d*"*ó klm . państwa nasze nie ty lko  zapew n ią  bezpieczeństwo naszych k ra ló w , ais | wzm ogą siły !
poko ju  na całym  świeci«. Zw iązek R adziecki, C hiny Ludowe  
I k ra j«  d em o krac ji ludow a) — to n la p ria b y ta  zapora przaclw  
w szelk im  prow okac jom  m illta rys tycznyeh  aw an tu rn ikó w  — to 
niezw yciężona potęga w ałużb la  poko ju  t postępu.

* a lk » przeciw  ¡-«m ilita ryzac ji N iem iec zachodnich, prze-
blerm i n ^ m ^ r i . ,  T * Cht0wi' °  Pok° l ' ’w « rozw iązan ie  pro- n em ieckleqo , b yn a jm n ie j nie Jest zakończona. W alka  
ta trw a  i Is tn ieją  w szelk ie  m ożliwości, by zakończyła  się z wy- 
elęsko. Siły Pokoju we wszystkich k ra jac h  leszcze bardzie j 
«potęgują swój opór przeciw  rea liza c ji układów  paryskich .

Ludzkość z nienaw iścią I w strętem  odrzucą  rów nież myśl
0  w ojn ie  w odorow e atom ow ej. Ludzkość dom aga się zakazu  
stosowania brom  te rm o |ą d ro w e | I zniszczenia jej zapasów.
N arody św iata w yb io rą  drogę, Jaką w skazu je  Zw iązek Ra­
dzieck i. drogę pokojow ego zastosowania e n e rg ii atom owej.

N aród polski popiera  całkow icie rozum ną I konsekwentną  
pokojow ą po litykę Zw iązku  R adzieckiego, k tó ra  ponownie  
zna laz ła  w y ra z  w oświadczeniu przew odniczącego Rady M i­
n istrów  ZSRR, M arsza łka  N ikoła ja  Bułqanina. Idea rokow ań
1 porozum ien ia  na zasadzie poszanowania suwerenności każ  
dego narodu . Idea pokojowego rozw iązyw an ia  spornych za­
gadn ień, k tó rą  p rop ag uje  św iatow a Rada P okoju, odpowiada  
rów n ież uczuciom  i dążeniom  polskich obrońców pokoju. Za 
pew n ia ją  oni obrońców pokoiu wszystkich k ra jó w  o swej 
aktyw ne) solidarności w walce o wspólne cele. W yrazy  b ra ­
terstw a przesyłam y patrio tom  F ra n c ji, z k tó rym i łączą nas 
uczucia trad y c y jn e j p rzy ja źn i, n iem ieckim  bojow nikom  o po 
kó j ni® ty lko  w  N iem ieckiej Republice O em okratyczne|, ale 
I w  Niemczech zachodnich, w a lc zą c ym  przeciw  odrodzeniu  p 
m ilita ry zm u  niem ieckiego, o pokojow e zjednoczenie Ich o j­
czyzny.

Polscy obrońcy pokoju !
C hlubnym  obow iązkiem  naszego narodu Jest pełne popar­

cie sil pokoju w Ich zm aqan!aeh z siłam i w o jny. Każdy z nas 
na swoim  odcinku pracy, w ykonu jąc  swe obow iązki wobec 
narodu I państwa, walcząc o w zrost wydajności p racy , o w lęk  
szą p rod ukc ję  ro lną, o w zrost ośw iaty I zdrow ia , a w zboga­
cenie naszeqo ty c ia  ku liu ra ln eg o , pom aga tym  sam ym  spraw ie  
poko ju .

K ongres nasz postanawia, Jako w lalką  m anlfantację Jedności 
narodow ej I solidarności z Innym i narodam i, p rzeprow adzić  
w całe j Polsce w dniach 1« I 17 kw ietn ia  akcję  zb ieran ia  
podpisów pod w iedeńskim  apelem  Swiatowel Rady Pokoju, 
dom agającym  się zakazu  stosowania broni atom owe) I zn i­
szczenia Je) zapasów. Uczyńm y wszystko, by m anifestacja  ta 
w ypadła  godnie I potężnie, by stała się Jeszcze Jednym p rze ­
jaw em  siły I zw artości ogólnopolskiego Frontu Narodowego, 
w iern y m  świadectwem  rosnących sił naszeao narodu I Jego 
aktyw n e j woli pokoju.

parni zgłaszają się na start. 
Około godz. 10 wszystko było 
w zasadzie przygotowane do 
rozpoczęta zawodów. A le je 
parku w pobliżu miejsca star­
tu i mety w ype łn iła  k ilk u ty ­
sięczna rzesza publiczności.

Wreszcie rozpoczęło się! Ze­
branych przed trybuną honoro- 

uczestników biegu przyw i­
ta li w iceprzewodniczący M ie j­
skie j Rady Narodowej tow. 
W róblewski oraz zastępca na- y  
czelnego redaktora „Sztandaru j  
M łodych“  tow. Piś. j

Inauguracja sezonu wiosen- <* 
no-ietniego przez młodzież lódz- t  
kR stała się faktem dokona- f  
nym. Frzedfestiwalowy bieg ł  
prze ła jowy o puchar „Sztan- ^ 
da'-u M łodych" rozpoczęły ju - ć 
n io rkt startem na dystansie t  

\ 500 m. Zawodniczki podzielono ż 
na 5 grup po 100 osób. Bieg t  
tych dziewcząt zyskiwał żj> każ- # 
dym razem dużo sympatii pu- i  
bliczności, która nie szczędzi- ł  

' ta m łodziu tk im  sportsmenkom }  
j słów zachęty do walki. Spośród jł 
1500 zawodniczek natlepszą oka- )  
|7ala się Bogda Rz.eżnicka. człon- jł 
I k im  koła sportowego S ta rt jł 
nr 12 . Jej także przypadła w jł 

I udziale nagroda ufundowana j  
■ przez rcdakrję  ..Głosu Robotni- i  
; czego” : piękna skór zana torba. \
! Bieg na fiOO m dla dziewcząt \  
powyżej lat 19 nie był tak licz- J 

obsadzony jak poprzedni, J

(dokończenie n *  str. 4)

i nie

Ta sym patyczna dziewczyna, to ć
|  Grażyna Filas. 7-a zwycięstwo w i  

•>'®Sii na son m otrzym ała radio- .
odbiorn ik m arki „P io n ie r", (zdjęcie '  

m » »  obok) <

Bk T  Oo*ewt7 S tart: -  padła k m m n - k 
d® startera widoczna na zdjęciu " 
* ra l** m łodziutkich biegaczek (dy- . 
Stans son mi zalnaoaurowala bi»a r
prze ła jow y „ pucha.- „Sztandaru J 

M łodych", (zdjęcie u dołu) a
Foto: M arczak \

ie j same.) sali, gdzie przed k i l­
kunastu dniam i rozlegały s!ę 
dźw ięki Chopina. zabrzm iał 
ważki glos narodu polskiego, 
glos I I I  Ogólnopolskiego K on­
gresu Pokoju.

Słuchając referatu 1 poszczególnych w y ­
stąpień: robotnika z Bydgoszczy. Tadeu­
sza Sadowskiego, starego nauczyciela 
w iejskiego — Piotra G lińskiego. górnika 
z kopalni Im. Pstrowskiego — Juliana W ój­
cika, czy ks. W acława Jabłońskiego, czuło 
się wyraźnie jak trzeźwo ocenia naród nasz 
sytuację. Nie zastraszyli nas — jak m ówi! 
Ju lian W ójcik — mamy silne nerwy.

W szystkie wystąpienia cechowała ta sa­
ma w iara  wre własne siły, w silę całego 
obozu pokoju, świadomość celów walki. 
Naród nasz w całej pełni zdaje sobie spra­
wę z groźby nowej w ojny, jaka w isi nad

światem, dyskutu je  o __________________
tym . bacznie śledzi 
rozw ój sytuacji na 
świecie, ale bynaj - 
n in le j nie * trwogą, 
jak  spodziewali się te­
go atomowi historycy.
N iezwykle tra fn ie  okre 
ślit to ks. Wacław Ja­
błoński mówiąc, że 
odpowiedzią na plany 
wojenne im peria listów  
jest wzmożona czuj­
ność, a nie trwoga.

W ystąpienie każde­
go delegata było ży­
wym  świadectwem sta 
le rosnącej świadomości szerokich w arstw  
społeczeństwa polskiego, Jego pogłębia­
jące j się niezłom nej jedności. k tó re j 
nie są w  stanie rozbić żadne knowa­
nia  wrogów ludzkości. G łęboko w zru­
szyły obecnych proste słowa chłopa z 
Przeworska — W ładysława Fołta. k tó ry  
opowiadał o tym, jak  żywo in teresują się 
chłopi woj. rzeszowskiego zachodzącymi 
na świecie wydarzeniam i. Knowań wojen­
nych im peria lis tów  am erykańskich — mó­
w ił on — nie przy jm ujem y jako „dopust 
Boży", nie trak tu jem y w ojny, jako  rzeczy 
nieunikn ionej, przeciwko k tó re j nic nie 
można zrobić. Dlatego też chłopi woj. rze­
szowskiego postanow ili jeszcze bardziej 
zwiększyć swój w kład w w alkę o pokój 
W okresie przygotowań do Kongresu podję­
to 179 zobowiązań produkcyjnych, w k tó ­
rych rea lizacji bierze udział 13.560 chłopów. 
Jako Jedni z pierwszych rea lizu ją oni do­
stawy dla państwa.

N Â E t i i YWYBIORĄ
ŻYCIE

*

Co leży n podstaw te j w spania łe j posta­
wy narodu polskiego w obliczu zbrodni­
czych knowań im peria listów  am erykań­
skich? I  na to Kongres dał odpowiedź.
U podstaw leży świadomość celów, w iara 
1 zaufanie do p o lity k i naszej w ładzy ludo­
wej. Delegaci oceniając obecną sytuację 
wykazyw ali, że tłum ien ie każdej prowoka­
c ji w zarodku zmniejsza groźbę nowej w o j­
ny i  wzmacnia siły  obozu pokoju. M ów ili 
o tym , że bezczynne przyglądanie się kno­
waniom  podpalaczy św iata zwiększyłoby 
ty lko  ich bezczelność. W ykazywali, że siły 
obozu pokoju sa znacznie potężniejsze od sil 
wo jny I zdolne są w każdej c h w ili dać na- skim  przeszkodziły swego czasu Im peria li-
Paw i1,n,°Wl t’ rus!K0,'Rc:t odprawę. storn w  zastosowaniu broni atomowej w Ko-

W ielką naiwnością byłoby niedocenianie . . . . . .  „  . . . , •' w
możliwości wybuchu w o jny atomowej, gdyż , M ,lia rd  Podpisów pod apelem w-ledeń- 
prowadzltoby to do osłabienia czujności. A le #it*m moie doprowadzić do zakazu broni ato- 
szkodliwe byłoby też przecenianie tego nie- mowej I wodorowej. Będzie to w ie lk im  zw-y- 
bezpieczeństwa, uleganie mu. Byłoby to na cięstwem sił pokoju.

rękę ty lko  Im perialistom , dążącym do za­
straszenia całej ludzkości, do sparaliżowa­
nia je.) w a lk i o pokój. W pierwszym okresie 
straszyli oni „zniszczeniem kom unizm u" przy 
pomocy bomb atomowych. K iedy przekona­
li  się jednak, że nie ty lko  nie posiadają mo­
nopolu na broń atomową, lecz co więcej, 
Związek Radziecki W dziedzinie badań ener­
g ii atomowej daleko wyprzedzi! wszy­
stkie Inne państwa, zm ienili tak tykę  i 
mówią o „zniszczeniu cyw iliza c ji" . Pra­
gną oni zastraszyć narody szantażem 
atomowym, zmusić (e do uległości. Pod­
palacze świata zapominają jednak o 
zasadniczej rzeczy: o przyszłości świa- 
ta, o przyszłości ludzkości i cyw ilizac ji de­
cydować będą sami lu d z ie .  A judzie 
chcą żyć i budować.

Parlam enty mocarstw zachodnich pod 
wpływem  przekupstwa I szantażu ra ty fiko ­

wały układy paryskie, 
przewidujące odbudowy 
m llita ryzm u niem ieckie­
go I wyposażenie go w 
broń atomową. Jednak 
wprowadzenie tych ukla 
dów w życie zależeć bę­
dzie od p o s t a w y  
narodów. A mając do, 
wyboru dw ie d rog i1 w o j 
nę atomową t zniszcze­
nie — ezy też walkę 
przeciwko wojnie, o u- 
trw aien łe  pokoju, mając 
do wyboru między śmier

____________cią m życiem — narody
n iew ą tp liw ie  w yb iorą

życie.
I I I  Ogólnopolski Kongres Pokojn postaw ił 

przed narodem polskim  doniosłe zadania. Na 
całym świecie trw a już kampania zbierania 
podpisów pod apelem B iu ra  Ś w iatow ej Ra­
dy Pokoju o zakaz I zniszczenie zapasów 
broni term ojądrowej. S toim y w przededniu 
tego potężnego plebiscytu pokoju. W dniach 
16— 17 kw ie tn ia  składając podpisy pod ape­
lem wiedeńskim , zam anifestujem y naszą 
niezłomną wolę w a lk) o pokój, naszą soli­
darność ze w szystkim i ludźm i, którzy w a l- 
czą przeciwko silom  w ojny. W te j poważnej 
sytuacji m iędzynarodowej n ik t nie powinien 
stać na uboczu, nie powinno braknąć ani 
jednego głosu Polaka. Kam pania ta będzie 
dla nas okazją do jeszcze większego umoc­
nienia jedności naszego narodu, do podnie­
sienia poziomu świadomości najszerszych 
mas społeczeństwa.

Niemałe zadania przypadają w te j pracy 
organizacjom zetempowskim. Jednym z na j­
ważniejszych zadań jest wyjaśnien ie ca­
łe j młodzieży po lskie j celów w a lk i, um acnia­
nie patriotyzm u 1 Internacjonalizm u, m o b ili­
zacja wszystkich chłopców 1 dziewcząt do 
zwiększenia w ys iłków  w pracy nad wyko­
naniem planów gospodarczych, zwiększe­
niem obronności naszej Ojczyzny, nad po­
lepszeniem w arunków  życia. Każdy nasz 
podpis będzie „pociskiem “  wym ierzonym  w 
podpalaczy świata, cegiełką w  zaporze wzno­
szonej przez całą ludzkość na drodze Impe­
ria lis tów  do rozpętania atom owej wojny. 
M iliony  podpisów pod apelem Sztokholm-



W  imię utrzymania pokoju

Uczynimy wszystko, by zapewnić 
bezpieczeństwo narodem Europy
Z przemówienia przewodniczącego PKOP Jarosława Iwaszkiewicza
Nasze kra jow e Kongresy Po- 

lto ju  są ja k  gdyby słupami gra­
n icznym i drogi, k tórą przecho­
dzim y. Zbierając się tu ta j, w in -

odparcia przez opinię publiczną
narodów świata.

To w łaśnie ma na m yśli apel

1 wołan ie  nasze o zakaz broni 
atomowej, o je j zniszczenie roz­
lega się w raz z in nym i głosa-

wiedeński, k tó ry  w
n lśm y nie ty lk o  rzucić okiem | a k r6 tk ic h , ,KZ treściwych 
na całą naszą ubiegłą dz ia ła l­
ność. 'ale także sięgnąć w  przy-

■s łowach lm i> n i® vznaczz to  byna jm nie j

«złość. Należy przede wszystkim  
podkreślić, że ruch obrony po­
ko ju  znalazł w  naszym narodzie 
g ru n t n iezw ykle podatny. Oczy­
w iśc ie  g ru n t ten został przygo­
tow any przez doświadczenia. 
Jakie stały się udziałem narodu 
polskiego w  pierwszej połowie 
X X  w ieku, k iedy to dw ie m or­
dercze w o jny  toczyły się na na- 
*zvm  te ry to rium . A le trzeba to 
podkreślić, od najdawniejszych 
la t Istn ia ła  w  ludzie polskim  
tradyc ja  obrony pokoju i prze­
c iw staw ian ia  się n iespraw iedli­
w e j wojn ie.

fo rm u łu je  sprawy zasadnicze.

^Są rządy — powiada apel 
— które przygotow ują dziś 
rozpętanie w o jny  atomowej. 
Chcą one, by narody pogodzi­
ły  się z tym , jako z czymś 
nieunikn ionym . Zastosowanie

trw og i. Jesteśmy dostatecznie 
s iln i, aby przeciwstaw ić się 
w szelkie j prow okacji. Obóz po­
ko ju  —  rozciągający się od L a ­
by do Oceanu Spokojnego, 
od B a łtyku  po Morze Czarne — 
przedstawia sobą potęgę, k tó re j 
w o li skierowanej ku  dobru ludz­
kości nie złam ią żadne pogróż­
k i bombami atomow-ymi, wodo-

. . .  , , , . row ym i czy kobaltow ym i. Wbroni atomowej doprowadzi- . . .  . , ,. . .  . ; tej ko n figu rac ji wybuch jak ie-
łoby do niszczycielskiej w o j- gokolw iek k o n flik tu  będzie nie 
ny. Oświadczamy, że rząd, j końcem cyw iliza c ji, ja k  chcą w 

rozpoczął wojnę nas w m ów ić n iektórzy, ale kre-k tó ry  by
atomową, u trac iłb y  zaufanie sem , s u te m u  niespraw iedliwo- 

, , '¡sci, końcem systemu, k tó ry  pło-
swego własnego narodu i zo- dzi woj ny
stałby potępiony przez wszyst- ]

Ruch pokoju z w lq rc m y  Jest 
t  ty c ie m  narodu polskiego

Nasz ruch pokoju związany 
Jest z życiem naszego narodu. 
Bo przecież cała nasza praca, 
cała twórczość, cała budowa i 
przebudowa naszego życia jest 
Jednym w ie lk im  czynem po­
ko jow ym . Nasz rząd wyraża 
uczucia narodu, kiedy prowadzi 
wszędzie, na każdym kroku — 
czy to w  ONZ, czy w K om is ji 
Rozbrojeniowej, czy przy za­
gadnieniu rozejmów, czy przy 
tw orzeniu kom is ji neutralnych 
— po litykę  pokoju. Taka współ- 
bież-ność ruchu mas i po lityk i 
rządowej, jaką obserwować mo­
żemy wT krajach obozu pokoju, 
stanowi cechę nader charakte­
rystyczną tego obozu i tworzy 
jego zwartość i moc.

kie narody. Odtąd stawiać bę­
dziemy opór tym , k tó rzy  przy­
gotowują wojnę atomową. Żą­
damy zniszczenia zapasów 
broni atomowej we wszyst­
kich kra jach i natychm iasto­
wego w strzym ania je j p ro­
d u kc ji“ .

Siła obozu pokoju pozwala 
nam z optymizmem 

patrzeć w przyszłość

To, że obóz nasz posiada ta­
jem nicę wydobycia energii z a- 
tom u — tego największego od­
kryc ia  ludzkości — oznacza, że 

i o tw iera  się przed nam i droga 
Precz Z b ro n ią  otomowp!" nieskończonych możliwości. Siła,

. , ,. . ___! jaką  posiadamy — nie ty lk o  siła-  Jednomyślnym głosem | materialna ale t si!a mora1nai
COłeJ ludzkości j n ' e pozwoli na to, aby energia

: atomowa została użyta na znisz-
Mówea obrazuje *  ko le i « e n ie  dóbr ludzkości. W Z w ią -

tychczasowe akcje zbierania ■ zk! i K â 7jecklm ?7:,a ła . Juz 
norinisów ¡e lektrow nia o napędzie atomo-

; wym. Zw iązek Radziecki za-
Po apelu sztokholm skim  j powiedział, że udzie li w  sierpniu 

stwierdza zbrodnicza rę- > b r na zebraniu genewskim  w
ka. juz _  już przygotowująca ¡sprawie u atomowej ob.
bombę atomową, aby ją rzucić i ■ ■ -
na nieszczęsny k ra j, zawahała szernych in fo rm ac ji w  sprawie

_ , " -  , ,  , ■____u użycia energii jądrow el do ce-
Ostatnla sesja B iura Swia- się. kłos narodów wołających jló w  pokojo,vych . szerokość tegf. 

tew ej Rady Pokoju w  Wied- w  apelu sztokholm skim  „precz , geętu dokumentu1e prawdziwe 
n iu  — stw ierdza mówca -  i z bronią masowej rąg łądy . _ tendenrje pokojowe Zw iązku

| Radzieckiego, pod którego prze
. l<ł tendencje pokojowebyła poważnym wydarzeniem powstrzym ał ją. A Pleb.sc> t Po- ,w t  u-tó

politycznym . Sesja B iura koju? Czyż nie w p łyną ł on na
Ś w ia tow ej Rady Pokoju by ła  to. że d^ lá^ asku^ leko^  onT ña1leps?ym° d í
odpowiedzią na zdarzenia, rencja 
wobec których ludzie praw- siedli przy jednym  
dziw ie m iłu jący pokój nic przedstaw iciele 4 mocarstw, 
m ogli pozostać obojętni. Czyż nie on to sprawni, że do-J  szła do skutku konferencja ge- 
Opinię świata wzburzyły 1 ! newska, gdzie do wspólnych ob- 

zaniepokoiły takie fakty, jak rad zasiedli także przed* ta w l- 
n ie frasobliw e traktowanie za- , ciele C h ińskie j Republik i Lu - 
gadnienia najstraszniejszej bro- dowej i gdzie doszło do skutku 
ni św iata przez dowództwo sil porozumienie w  sprawie prze- 
a tlan tyck ich , ra ty fikow an ie  u- i rw an ia  rozlewu k rw i w W iet- 
k ładów  paryskich, a zwłaszcza ! namie. 
nape łn iło  ją poważną troską
włączenie broni atomowej jako 
środka działań również i w 
pro jektow anej arm ii zachodnio- 
n iem ieckie j k tóre j organizacja 
w yn ika  ze wspomnianych ukła­
dów.

stole dem tego, że pow inniśm y z op­
tym izm em  patrzeć w przyszłość 
naszego globu.

Wobec groźby, jaką stanowi 
dla pokoju ra ty fik a c ja  u k ła ­
dów paryskich, kra je  naszego 
obozu, a między n im i i Polska 
nie mogą pozostać obojętne 
Nic mogą też pozostać bez­
czynne Konferencja  M oskiew­
ska zdecydowanie stanęła na 
stanow isku wzmożenia na­
szych sił obronnych.
Tak jest. Uczynim y wszystko, 

by zapewnić bezpieczeństwo na

Precz z bronią atomową! — 
oto jedyny, wspólny, jedno­
m yślny i gw ałtow ny głos ca- 
le j ludzkości. S iła tego wola- ^
nla jest tak w ie lka , po tra f * rocjom naszego obozu. Uczynim y 
być tak potężna, 4« zastano- j w im ię utrzym ania pokoju 

i w ić  się muszą nad jego treścią w j r ur0p je 
T ym  tpo^obem zagadnienia i cj wszyscy, k tó rzy  tą bronią W alka przeciw rea lizacji ukła

nad g łow am i spokojnej ludz- j ¿ów pary Ŝ ich — m ów i dalej

Ustąpienie
Churchilla?

LO ND YN. Agencja Reu­
tera donosi, że b ry ty js k i 
prem ier C h u rch ill zapowie­
dział, iż złoży na ręce kró­
low ej E lżb ie ty  rezygnację 
ze swego stanowiska we 
w to rek  5 kw ie tn ia . Agen­
cja podaje również, że na­
tychm iast po udzie leniu 
audiencji ustępującemu pre 
m ie row i, k ró low a p rzy jm ie  
m in is tra  spraw zagranicz­
nych Edena t pow ierzy mu 
tekę premiera.

W krótce po tych zm ia­
nach nastąpić ma rozpisa­
nie w yborów  powszech­
nych. Jako przypuszczalna 
data w yborów  w ym ien iany 
jest dzień 26 m aja br.

Dla narodu francuskiego 
otruiera się noruy etap 

ruałki o pokój

r

Obrady francuskiego Ogólnonarodowego Zgromadzenia S ił Pokojowych
PARYŻ. 2 hm. w  Drancy pod Paryżem rozpoczęły się obrady francuskiego Ogólnona­

rodowego Zgromadzenia S ił Poko jowych.
Na obrady p rzyb y li delegaci ze wszystkich zakątków  k ra ju , aby potw ierdzić swą gotowość 

w a lk i o pokojowe rozw iązanie problem u niem ieckiego, o zw ycięstw o ide i rokowań, o bez­
pieczeństwo w  Europie.
Referat o zadaniach francu­

skich obrońców pokoju wygło­
s ił profesor Sorbony, L. Wagner.

Wywiad premiera Faure’a
dla dziennika „Prawda

f t

M O S K W A . P rem ier francu sk i Faure udz ie lił w yw iadu
korespondentom dziennika „P raw da " Żukow ow i i Rassadinowi. 
O to pytan ia  korespondentów 1 odpowiedzi p rem iera francuskie­
go:
P Y T A N IE :  Jakie jest pańskie, pięcia międzynarodowego za-

koścl potrząsają. Jarosław Iwaszkiew icz — walka
pozornie dalekie, ja k  sprawa 
broni masowej zagłady i sprawa 
zbrojeń niem ieckich, połączyły j
się we wspólnym zgubnym dzia- ¿ ¡^a m i s!» łączy przeciwko broni masowej zalan iu  i wym agają wspólnego razem z tym i glosami s i,  ^  ^  ,___  a . , . . , , ,  

Jeżeli glos nasz, głos Polski i p rzeciwko uzbrojeniu Niemiec,

Dalszy ciąg o b r a d  
lii Ciólnopolskiego Kongresu Pokoju

głady trwa. R a ty fikac ja  układów 
nie jest końcem tej w a lk i ani 
u nas, ani u narodów Zachodu. 
W alka, jaka toczy się dale j we 
F ranc ji przeciw rea lizacji 
układów  paryskich, jest na jlep­
szym dowodem, że naród fra n ­
cuski ich nie ra ty fiko w a ł.

(dokończenie r.e s ir. 1)

obrońców pokoju — A dolf 
Hennecke. M ów i on o gorącjm

[ Kom ite tu Obrońców Pokoju i  
! Ogólnopolskiego K om ite tu  F ron- i 

tu Narodowego, rektora P o li- j 
techniki W rocławskie j prof.

--------- . __V .,,, „ - rn rin nie- ¡ Dionizego Smoleńskiego, prze-pragniem u pokoju narodu mc , m ów ieł5e ' "

Spełniając nasze 
codzienne zadcnla 
walczmy o pokój

Źnieckiego i jego walce przeciw -; *  Jak,e i ,ą  na,Za ° b° w lązk iko wskrzeszaniu m iiita ryzm u. azia!acz -Połeczny, Ustąp u iu  (Wobec
końcowe w yg łos ił

tych w ie lk ich  zadań?
i s ia- I M iłość naszej ojczyzny i chęć

„P o lity k *  « m ilita ry z a c ji — j Przedstawf} on lagady pokojo- ! w idzenia je j w potężnym blasku 
iw iadczy! on — to p o u tjK  wej poi ity k i p 0i ski Ludowej na is iły  pozostanie * 
o jny. Dlatego tez ' !™ c ", i szeroko zarysowanym tle  obec-|n ie  będzie szła

te j polityce pow inniśm y jak

frazesem, jeżel 
ona w  parze ze

stanowisko wobec oświadczenia 
przewodniczącego Rady M in is t ­
rów ZSRR N. A. Bulganina, o- 
publikowanego 27 marca, w  
spraioie zwołania konferencji  
w ie lk ich  mocarstw, biorąc pod 
uwagę zadanie zmniejszenia na- 
pięcia w  stosunkach m iędzyna­
rodowych?

O DPO W IEDŹ: Oświadczenie
to stanow i bardzo ważny i po­
zy tyw ny fa k t  Uważam, że 
zmniejszenie napięcia m iędzy­
narodowego zależy g łów nie od 
wspólnych w ys iłków  wszystkich 
m ocarstw  zainteresowanych
przy uwzględnieniu uzasadnio­
nych wymogów bezpieczeństwa 
każdego z tych mocarstw. Pra­
gnę, by rokowania rozw inę ły  
się w tym  w łaśnie duchu; m o­
gą one być owocne, jeżeli po­
wyższy warunek będzie prze­
strzegany.

Rokowania te by łyby u ła tw io ­
ne przez odprężenie w stosun­
kach między ZSRR a Stanami 
Zjednoczonymi. Cieszę się w 
związku z tym , że marszałek 
Bułganin przychyln ie skomen­
tował oświadczenie złożone nie­
dawno przez prezydenta Eisen­
howera.

P Y T A N IE :  Czy nie mógłby
pan powiedzieć w  związku z 
wydarzeniami, jak ie  ostatnio 
zaszły, ja k  v;yobrc.ża pan sobie 
dalszy rozwój stosunków f ran-  
cusko-rc dzieckich?

O DPO W IEDŹ: Ostatnie w y ­
darzenia nie zm ieniły mego 
przekonania, że nic nie stoi na 
przeszkodzie pomyślnemu roz­
w ojow i stosunków francusko- 
radzieckich.

Uważam, że układy uchw alo­
ne dopiero co przez parlam ent 
dają się w pełni pogodzić, ze 
względu zarówno na swego du­
cha ja k  i na swą treść, z tym i 
zobowiązaniami wobec ZSRR i 
W ie lk ie j B ry ta n ii, k tóre zaciąg­
nęła Francja.

Z d rug ie j strony pragnę roz­
woju kon taktów  gospodarczych 
i ku ltu ra lnych  między obu k ra ­
jam i. W ostatnich czasach osią­
gnięto już znaczny postęp w 
tych dwu dziedzinach. Zdecydo­
wany jestem przyczyniać się do 
rozwoju kon taktów  gospodar­
czych i ku ltu ra lnych  odpow ia­
dających interesom obu stron t 
sprzyjających lepszemu zrozu­
m ieniu wzajemnemu między 
naszymi kra jam i, które — bez 
względu na wszelkie zachodzą­
ce m iędzy n im i różnice — nie 
mogą zapomnieć o tym  wszy­
stk im , co łączyło je w  niedaw ­
nej przeszłości.

Komentujgc ten wywiad dzien­
nik „Prawda" pisze:

Pan Faure zupełnie słusznie 
stwierdza, że zmniejszenie na-

jne j sytuacji m iędzynarodowej świadomością spełnienia na-
na jbarrlz ie j i je o n w z jc  * ” c ; charakteryzującej się — obok S szych obowiązków. I  to na j-

| wzmagającej się aktywności prostszych obow iązków: speł- 
Sekretarz CR7.Z, A r tu r  Sta- im peria lis tów  — nieustannym 1 nianie tego co do nas należy, 

rew icz zobrazował sytuację ; potężnym rozwojem sil pokoju w a lk i z tym  co złego w idz im y 
m iędzynarodową i w a lkę n a ro - jn a  całym świecie. j naokoło siebie. Rząd nasz daje
dów o pokój. W zakończeniu! W lele miejsca poświęcił po«.1 nam przykład, walcząc z prze- 
wezwał w Im ien iu CRZZ i D(uskj om ówieniu decydującej jaw am i zła, z b iurokracją , z
wszystkich zw iązkowców do j rob> jaką odgrywa w walce o 
podpisywania apelu Ś w iatow ej | zapewnienie pokoju Związek 
Rady Pokoju. j Radziecki. Mówca podkreśli)

Następnie głos zab iera li: w równocześnie ja k  bardzo silna 
hm eniu chłopów wsi rzeszow-j braterska przyjaźń łączy naród 
S  i  W ładysław Fołta oraz j polski z narodem radzieckim, 
poseł D om inik Horodyński. | w skazu]ąc na niezłomną jed- 

G o rą e o  oklaskiw any przedsta- ność naszego narodu w  b u d o -|dab~ — jest " już^w ś^a^o^TO kól
tym  

nie j-

brakoróbstwem, z m arno traw st­
wem, ze wszystkim  co nas zu­
boża- m oralnie 1 m ateria ln ie . 
Każdy z nas ma inne zadania 
w naszym społeczeństwie. A le  
pam iętajcie sami 1 powtarzajcie 
to innym , że spełnianie naszych 
najprostszych, bezpośrednich za-

narodu czechosłowackiego i je 
go w a iką o pokój

Będziemy b ra li Udział w  ze­
braniach, w  zgromadzeniach, 
w  rozmowach wreszcie, które 
pow inny uświadamiać wszyst­
k im  obywatelom Polski Ludo­
w ej co to jest pokój i od cze­
go on zależy.

M usim y działać także w  du­
chu Św iatow ej Rady Pokoju

wadzim y akcję zbierania podp 
sów pod apelem Św iatow ej Ra­
dy Pokoju.

„M y , tak ja k  1 w y — o-
świadczy! on — czynimy? Następnie uczestnicy obrad 
wszystko, aby zniweczyć i p rzystąp ili do w yboru  Polskie- 
zbródnicze zam iary im p e r ia li- ; go K om ite tu  Obrońców Poko- 
stycznych agresorów, aby w y - : ju. Zgłoszona w  im ien iu  Ko- 
walezyć pokój na świecie". i  m is ji M atk i przez posłankę Ma- 
M łody lite ra t Tadeusz K onw i- rię Jaszczukową lista, została 

cki om ów ił siłę i znaczenie r u - . jednom yśln ie przyjęta przez de- pornaga(ę j ej  w  akc ji na rzecz, 
chu pokoju. i legatów. pokoju. Temu celow i poświę

„P rzygo tow u ją* s i,  do Fe-! P ro jekt rezo lucji I I I  Ogólno- cone będą nasze najbliższe dzU- 
Stiwalu — m ów ił przewodni- polskiego Kongresu Poaoju od- 
czący SFMD — Bruno Bern i- i czyta! lite ra t Egon Naganowski. 
ni —  młodzież całego św iata i Zebrani bu rz liw ym i oklaskam i 
odpowiada z na jw iększym  en- przy jm ują  tekst rezolucji, 
tuzjazmem na apel w iedeń- \ ob rady dobiegają końca, Ja­
ski. Festiwal W arszawski ■ : rosła w  Iwaszkiew icz proponuje,
w ie lk ie  święto solidarności : aby (cb uczestnicy -— zanim po- 
mlodzieży św iata — będzie hasła Kongresu do miast
poważnym wkładem  w dzieło i s wsj _  zj0ży li swe podpisy 
poko ju ". ! pod apelem wiedeńskim . Ze-

p „  « t e » *  1 • “ * - s r ?  n ,  v m i.clrami \ ęprrl przna owacia. n r,!ś1«' ^  ^  t;ł wym owną karb

lania w  ramach naszego ruchu. 
Kongres dzisiejszy zapoczątko 
wruje akcję zbierania podpisów 
pod apelem wiedeńskim , prze­
ciw staw ia jącym  się zasadniczo 
uzbrojeniu Niemiec j żądającym 
zniszczenia Opasów' broni a to­
mowej i zaprzestania produkcj 
broni masowej zagłady. Apel ten 
na pewno wzbudzi tak i sam en­
tuzjazm ludności, ja k  w  swroim

przem ówieniu chłopkj
kieleckiego -  W ładysławy K o - ;^ “ d ^ g a d  wybrani”  na'’ ko n - I n l*  « b ra k n ie  podpisu ani jed- 
tow ej glos zabrał przedstawiciel i ez rate społeczeństwo : ne8° obywatela polskiego, szcze-

leży głównie od wspólnych wy­
siłków wszystkich mocarstw za­
interesowanych przy uwzględ­
nieniu uzasadnionych wymogów 
bezpieczeństwa każdego z tych 
mocarstw.

Wiadomo )ednak, że dotych­
czas rzgd francuski w o la ł tak­
tykę Jednostronnych porozumień 
Jedne) grupy państw wymierzo­
nych przeciwko Innym mocar­
stwom, aniżeli „wspólne wysiłki 
wszystkich mocarstw zaintere­
sowanych".

Wiadomo również, że rzgd 
Faure-o okazał szczegó!nq gor­
liwość domagajqc się od Rady 
Republiki zaaprobowania ukła­
dów paryskich,

Jeśli obecnie Faure wyraża 
pragnienie, by rokowania w ie l­
kich mocarstw rozwinęły $!ę w 
duchu „wspólnych wysiłków 
wszystkich mocarstw zaintere­
sowanych przy uwzględnieniu u- 
zasadnlonych wymogów bezpie­
czeństwa każdego z tych mo­
carstw", to pragnienie to |ako 
takie można jedynie z uznaniem 
powitać. Nie wolno jednak nie 
liczyć sle z tym, że realizacja 
tego pragn'enia zależy w duże] 
mierze od samej Francji.

Z jednej strony Faure słusz­
nie stwierdza, że Francja I ZSRR 
„nie mogg zapomnieć o tym 
wszystkim, co łgezyto ¡e w nie­
dawnej przeszłości" (tj. w o- 
kresie wspólnej walki przeciwko 
Niemcom hitlerowskim) oraz 
wypowiada się za „pomyślnym 
rozwojem stosunków francusko - 
radzieckich".

Z drugiej strony jednak pre­
mier francuski uważa za rzecz 
moż!!wq I dopuszczalng tw ier­
dzić, że układy paryskie wskrze- 
szajqce Wehrmacht hitlerowski 
dadzą się „pogodz'ć" Z zobo- 
wlgzanlaml Francji wobec ZSRR, 
tj. innymi słowy z układem 
francusko - radzieckim z roku 
1944 o sojuszu I pomocy wza­
jemnej.

Rzecz oczywista, że nikt nie
będzie negował znaczenia kon­
taktów gospodarczych I kultu­
ralnych. $q one konieczne. Za­
szkodziłoby to jednak sprawie 
pokoju, gdyby wykorzystano roz­
mowy na ten temat, aby odwró­
cić uwagę opinii publicznej od 
głównej sprawy, która obec­
nie wszystkich nurtuje.

ZSRR zawsze przywigzywał 
nlemałę wagę do rozwoju I u- 
mocnienla stosunków francusko- 
radzieckich, co leży w Interesie 
obu stron. Oczywiste jest je ­
dnak, że ratyfikacja l realizacja 
układów paryskich wytworzyłaby 
w Europie nowq sytuację, która 
nie mogłaby nie odbić się na 
tych stosunkach.

Prof. W agner om ów ił agre­
sywne poczynania S tanów Z jed­
noczonych w  ciągu ostatnich 
la t

W iele mtejeca w  swym refe­
racie poświęci! pokojowej po li­
tyce Zw iązku Radzieckiego.

Prof. Wagner przypom niał, 
że Związek Radziecki nada! 
występuje przeciwko produkc ji 
1 stosowaniu broni atomowej.

Mówma nakreś lił zadania
francuskich bo jow n ików  o po­
kój. Do zadań tych należy: 
w a lka  o podjęcie rokowań w 
celu rozwiązania wszystkich 
spornych problemów, o stwo­
rzenie systemu bezpieczeństwa 
zbiorowego, o stopniowe 1 kon­
tro lowane rozbrojenie. Dla na­
rodu francuskiego — powie­
dział — otw iera  się nowy 
etap w  walce o pokój i bez­
pieczeństwo. Należy obecnie 
przeciwdziałać uzbra jan iu  Nie­

miec zachodnich, walczyć prze­
c iw ko  niebezpieczeństwu w o jny  
atomowej, o zwycięstwo idei 
rokowań. M ówca w yra z ił prze­
konanie, że naród francuski do­
prowadzi tę w a lkę do zwycię­
skiego końca i podkreślił, że 
należy obecnie zespolić masy 
ludowe podobnie ja k  w  latach 
w 'aiki przeciwko h itle row sk ie ­
mu okupantow i. W ierzym y — 
oświadczył w  zakończeniu swe­
go przemówienia Wagner — że 
w  te j decydującej c h w ili naród 
francuski potw ierdzi swą nie­
złomną wTalką dążenie do po­
ko ju  i u trzym an ia  przyjaznych 
stosunków ze w szystkim i na­
rodam i oraz do obrony swej 
wolności i niezależności.

2 kw ie tn ia  w  godzinach po­
południowych rozpoczęły pracę 
kom isje wyłonione przez Zgro-' 
madzenie. Powołano 3 kom isje: 
bron! atom owej i rozbrojenia 
kom isję do spraw' niemieckich 
i kom isję organizacyjną.

iMt—i

Uroczystości 
MMecia 

w o l n y c h  

Węgier -
BUDAPESZT. W  Państwo- 

wym  Teatrze Opery 1 Balettt 
w  Budapeszcie odbyła się 3 bnw 
z okazji 10 rocznicy wyzwole­
nia  W ęgier przez A rm ię  Ra" 
dziecką uroczysta akademia 

Akadem ię o tw orzy ł przewod­
niczący Prezydium  W ęgierskiej 
R epub lik i Ludow ej, ls tvan 
Dobi.

Referat poświęcony 10 roczni­
cy w yzw olenia W ęgier prze* 
A rm ię  Radziecką wygłosił 
pierwszy sekretarz K C  Węgier­
sk ie j P a rtii Pracujących, Ma* 
ty  aa Rakosl.

Szef radzieckie j delegacji rzą­
dowej K . J. W oroszyłow w y­
głosił następnie przemówienia 
pow ita lne.

BUDAPESZT. Z okaz ji 10 
rocznicy w yzw olen ia  Węgier 
przez. A rm ię  Radziecką odbyła 
się w  niedzielę na Placu W ol­
ności w  Budapeszcie uroczy­
stość złożenia w ieńców  u stóp 
pom nika żołnierzy radzieckich 
poległych w  walce o w yzw ole­
nie Węgier. Na Placu W olności 
zebrały się w ielotysięczne rze­
sze ludzi pracy. Przed pom ni­
kiem stanęły oddzia ły w ęgier­
sk ie j a rm ii ludow ej. Odegrano 
hym ny państwowe W ęgier 1 
ZSRR.

W im ien iu  K C  W ęgierskie j 
P a rtii Pracujących złożył w ie­
niec p ierwszy sekre tarz KC  
Matyas Rakosl, w  Im ien iu Pre­
zydium  W ęgierskie j R epub lik i 
Ludowej — przewodniczący 
Prezydium  la t van Dobi, w  
Im ien iu  Rady M in is tró w  —  
pierw.rszy zastępca przewodni­
czącego Rady M in is tró w  A n - 
dras Hegedues, w  Im ien iu  Ra­
dy Patriotycznego Fontu L u ­
dowego — przewodniczący Rady 
Pal Sza bo.

W Londynie odbyt »tę po­
chód 5000 m ieszkańców te­
go miasta, k tórzy  n ieś lł to 
milczeniu transparenty x 
napisem: „Precz z bombą 

wodorową".
Na zdjęciu: grupa dzieci, 
które wzię ły  udzia ł w ma­

nifestacji .
Totoi CAT

Członkow ie radzieckie j dele­
gacji rządowej z przewodniczą­
cym Prezydium  Rady N a jw yż­
szej ZSRR W oroszyłowem  na 
czele z łoży li w ieniec z napisem 
na szarfie: „Od delegacji rzą­
dowej ZSRR".

Złożone zostały także w ień­
ce od delegacji rządowych 
C h ińskie j R epub lik i Ludow ej, 
Polski, Czechosłowacji, R u­
m un ii, B u łg a rii, N iem ieckie j 
R epub lik i Dem okratycznej, A l ­
banii, Koreańskie j R epub lik i 
Ludow o-D em okratycznej, M on­
golskie j R epub lik i Ludowo-De­
m okra tycznej, Jak również od 
poselstw Jugosław ii 1 Izraela.

Liczne wieńce złożono ta k ­
że przed Inn ym i pom nikam i k u  
czci żołnierzy radzieckich W 
Budapeszcie.

39 osób zginęło 
w płomieniach
BRUKSELA. E Leodfium dono- 

saą, t« w okolicy podmiejskiej 
Selessdn •wybuchł po*.a*r podczas 
niedzielnego przedstawienia w ki­
nie. Zanim straż pożarna rdołała 
ugasrtć offteA — zginęło Sfl os-ób, 
przeważnie dzieci. Przed płonącym 
kinem gromadzili sią zrozpaczeni 
krewn* widzów, usiłując daremnie 
przyjść im z pomocą.

P R O G R A M  R A D IO W Y
m  dzień I  kw ietn ia 1M$ i, 

(W TO REK)

Program I  — na fall 1*2* n .
Program  dnia: 6.M, 18.25.

T a -h a i“ — ode, pow, M , 3.  
Majewski*}, 16.09 „Józet Ze- 
liwskl“  — pog., 18.20 Kottucert
popołudniowy, 17.00 Z życia 
Związku Radzieckiego, „ 17.30

7.00,W iadom ości: 5.08, 8.08,
7.40, 12.04, 16.00, 23.00.

5.10 Poranne rozmaitości roi 
nicae, 5.30 M uzyka, 5.48 G im ­
nastyka. 6.15 Różne tańce, 6.33 
K alendarz rad iow y, 6.40 U- 
tw o ry  na organy W urlitzera, 
7.15 Ż piosenką do pracy, 7.50 
B łęk itna  sztafeta, 8.05 K on ­
cert, 8.45 U tw o ry  skrzypcowe 
kom pozyto rów  bu łgarsk ich , 9.00 
..Ogrodowa chem ia“  — aud. 
dla klas IX , 9.30 Piosenki 
francuskie, 9.40 Dla przed­
szkoli, 10.00 M uzyka dla wszy 
stk ich, 11.00 Z piosenką jest 
nam wesoło, 11.30 M uzyka i 
aktualności, 12.10 Przegląd 
prasy stołecznej, 12.15 M elo­
die ludow e różnych narodów, 
12.46 A u d yc ja  dla wsi, 13.00 
Przerwa, 15.30 „Przygody Li

Gra Orkiewtra M a n d d in is tó  w 
Łódzk ie j Rotzgł. PR, 18.00 U- 
tw o ry  skrzypcow e kewnp. po l­
skich, 18.20 „L o tta  w  W eima­
rze“  — fr&gm , pow. T. M an­
na, 16.50 Odpow iadam y słu­
chaczom w  sprawach m iędzy­
narodow ych, 19.00 K oncert 
O rk. PR Rozgł. W arszawskie j, 
19.45 ,, U lub ien i pieśniarze“ ,
20.25 A u d yc ja  dla w si, 20.35 
K once rt m u zyk i w ęg ie rsk ie j, 
21.40 N ow e w iersze Jana Gał­
kowskiego, 21.50 M uzyka, 22.00 
K ro n ika  aportowa, 22.10 M u­
zyka taneczna.

Szczegółowy program audy­
cji sam leszcza tygodnik „Ra­
dio 1 Świat4*.

Polskie Radło zastrzega so­
bie m ożliwość zm ian w  p ro­
gram ie.

/ r

\i

J ^ A  M N IE  «padł zaszczyt, by
w  Im ien iu młodzieży wę­

g ierskie j za pośrednictwem 
..Sztandaru M łodych" wystoso­
wać do Was, bohaterskich bu­
downiczych W arszawy, do m ło­
dzieży polskie j lis t z okazji 
dziesiątej rocznicy wyzw olenia 
naszej ojczyzny.

Chcemy W am w iele , bardzo
wiele opowiedzieć, boć mowa 
tu o tych dziesięciu wolnych 
latach, które nasi poeci 1 p i­
sarze zaklę li w  powieści 1 u- 
tw ory, malarze i rzeźbiarze w 
piękne artystyczne kształty, 1 
które posłużyły za ilustrac ję  do 
u tw orów  muzycznych naszych 
kompozytorów. M owa tu o tych 
dziesięciu wo lnych latach, w  
okresie k tó rych  człow iek w  
naszej ojczyźnie sta! się na­
prawdę człow iekiem  — życie

Dzień narodzin wolności
(Napisane specjalnie dla „Sztandaru Młodych")

W  1944 roku Diosgyór legł w i ER W IN  HOLLOS
gruzach, faszyści wysadzili fa- SekrtUr> K0 7w„ lku
brykę w  powietrze. J u t w  trze- 
clm  dniu po wyzw oleniu przy­
stąpiono do odbudowy zniszczo­
nej fab ryk i. Każdy miesiąc, 
każdy rok od c h w ili wyzw ole­
nia by l nowym, doniosłym  eta­
pem w rozwoju Zakładów H u t­
niczych w  Diosgyór. Nie ty lko  
odbudowano fabrykę, lecz zbu­
dowano także nową. Dziś Za­
k łady Hutnicze w  Diosgyór 
bardzo skutecznie pomagają 
nam w  walce o budow nictw o

zaś stało się treściwe, p iękne,! socjalizmu.
nabrało sensu. i Gdybyście- w  1950 roku uda

' l i  się z nami na spacer po szo- 
Przenieście się — choćby m y-; sle prowadzącej z Szekesfeher-

ślami — ku 
nasz kra j.

nam, pozna.jele v a r do Veszpćm, niechybnie za­
uw ażylibyście ożyw iony ruch, 
panujący na polach przylegają­
cych do m alej w iosk i o nazwie 
Inota. W oko licy te j w si ludz­
ka siła dokonała od tej pory 
rzeczy cudownych. Jakby spod 
ziem i wyrosła potężna siłownia 
w  k tó re j w re już  praca. SUow- 

. . .  i n la  ta posiada jedną z na'j-
K tlka  la t temu, w  odległości w iększych w  naszym k ra ju  in -

Na przykład 
w Stalinvaros

Gdybyści
varos!

zobaczyli S ta lln-

młodzieży sta iinogrodzkie j, ńn* s^ jadaj^  jako pierwsi 
drzej Piątek. Z ilus trow a ł _on ¡ swe p ^ p ^ y  p ^  apeięrn Swia-
przygotowania młodzieży do Fe- 'toweJ Rady p okoj Ui 
s tiw a lu  i zwracając się do goś-; 
ci zagranicznych 'p ros ił ich o 1 ★
przekazanie młodzieży zagra- po zakończen!u obrad odby!o
nicznei zapewnień że ^ odzifZ ;się p^ eie 7 e ''n o w o w v b ra n e g a  ;sinbath- Delegacja nasza uda 
polska uczyni wszystko, by god p  j skieg0 K om ite tu Obrońców j się na Kongres w  Helsinkach 
niń i^h m*7Viac w Warszawie. ; _ . .

w Polsce rze m iłującego swój kraj'.
Jednocześnie Kongres nasz 

dzisiejszy jest zapoczątkowa­
niem przygotowań do spotkania 
sil pokojowych, jak ie  odbędzie 
się w  końcu maja w  Hel-

nie ich przyjąć w  Warszawie. | Pokcj u ”  poświęcone wyborow i jzaopatrzona w  wytyczne, jak ie  
Po przemówieniach prof. Uni- przewodniczącego 1 prezydium wyciągnie z naszej dzisiejszej 

wersytetu W rocławskiego. Sta- Kom ite tu. Przewodniczącym zo dyskusji. Będzie ona jak  zawsze 
nisława Kulczyńskiego, posła ¡stał Jarosław Iwaszkiewicz. W v -¡broniła Idei współpracy między 
Józefa Kalinowskiego, przema- brano również 47-osobowe pre- narodami, pokojowego Ich 
Wdającego w imieniu Polskiego ;zydium, 'współżycia,

70 km od Budapesztu, na skra­
ju  malej w ioski zbudowano z 
in ic ja tyw y  p a rtii nowe miasto, 
miasto socjalistyczne. Na zew 
pa rtii tysiączne rzesze młodzie­
ży, chłopców i dziewcząt, sta­
nęły tu do pracy i dziś oto stoi 
już Stalinvaros, z którego wszy­
scy jesteśmy bardzo a bardzo 
dumni. Z pracy naszego lu ­
du, naszej młodzieży wyrosła 
w  S tallnvaros olbrzym ia fa- 
bryka-gigant. W nowym mie­
ście bohaterscy budowniczowie 
w ytap ia ją  już z rudy żelazo, u- 
lepszają je na stal, k tórą w a l­
cują na p łyty. M iasto S ta lin - 
varos, Zakłady Metalurgiczne 
im. S talina zaopatrzą nasz prze­
mysł w niezbędne dla niego 
m ateriały,

1 gdybyście w idzieli_Diosgyór'.

sta lacjl, dostarczających prądu 
elektrycznego.

M ógłbym  Was Jeszcze zapro­
wadzić do zapory wodnej w 
Tiszalók, Zakładów Chemicz­
nych w Kazlncbarcika, kopalni 
w  Kom lo i do w ie lu , w ie lu  in ­
nych miejsc, gdzie w  ślad za 
pracą ludzi wyzwolonych, bo­
haterów budujących swą przy­
szłość, powstały cudowne dzie­
ła. Boć bohaterami by li ci, k tó ­
rzy to wszystko zrob ili. W Sta-

M łodzieży P racu jące j

rodz ili się now i ludzie, m łodzież 
węgierska o now ym  obliczu. 
M łodzi bo jownicy, dziesią tki ty ­
sięcy członków D IS Z-u praco­
w a ły przy budowle wsi, dróg, 
fab ryk  i domów m ieszkalnych 
całą duszą 1 sercem. Młodzież 
węgierska nigdy nie zapomni 
o pełnym samozaparcia, boha­
tersk im  czynie A nny Csaban 
ze Stallnwaros,

Posłuchajcie tej historii

Byłe pora rtm owa, teren był
śliski.

M łode dziewczęta betonowały
w  jamie. M iody robotn ik  z wypeł 
nioną betonem wagonetką zmie­
rzał na skra j jamy, gdy nagle 
się poślizną! i nie mógł zatrzy­
mać wagonetki, która sama po­
toczyła się dalej po spadzistym 
torze 1 k ilk a  już ty lk o  ch w il bra 
kio, by runęła w głęboką ja ­
mę. Zauważyła to brygadzistka, 
Anna Csaban, lecz na ostrze­
żenie 1 wydanie okrzyku nie 
było już czasu. Z narażeniem 
życia wskoczyła do głębokiej 
Jamy. by odepchnąć koleżankę 
Zam iar je j się udał, ura towała 
koleżance życie, lecz wagonet- 
ka zmiażdżyła Jej nogę.

Można by długo jeszcze w y­
m ieniać nazwiska m łodych bo- 

linvaroe i w  Kazincbarcika, w ; haterów, pełne chw ały czyny 
Kom lo i na brzegu Cisy, w  ma- I tych, którzy w tw ardych bojach 
łe j osadzie Ino ta toczyła się i j dni powszednich stoją na w y- 
nadal się toczy walka. W alka sokości swych zadań, 
z s ilam i przyrody, i  wrogam i, ! P artia  1 związek mlodzleżo- 
us iłu jącym i hamować naszą i wy, idąc za przykładem  Kom - 
twórczą pracę. W trakc ie  zaś | somołu w ychowały duże zastę- 
te j w a lk i n ie  ty lk o  powsta- | py tak ie j młodzieży, a Ich liez- 
ły  now * budowlę, lec* aa-) ba rośnie i  dn ia na dzień, Mło­

dzież węgierska w idz i, te  o- 
tw a rła  się przed nią droga 
szczęśliwej przyszłości. Decy­
dującą większość młodzieży u- 
czącej się stanowi dziś u nas 
młodzież robotnicza 1 chłopska, 
ta młodzież, k tóra przed w y­
zwoleniem nie m iała dostępu 
do un iw ersytetów  i szkół w yż­
szych i ty fko  z trudem  mogła 
się uczyć w szkołach średnich. 
W naszym k ra ju , gdzie k u ltu ­
ra, wykształcenie by ły  ty lko  
skarbem uprzyw ile jow anych , ist­
nieje dziś ponad trzydzieści 
pierwszorzędnych teatrów , w ie­
le tysięcy k ino tea trów  — świe­
tlice  zapewniają młodzieży go­
dziwą rozryw kę i możność 
kształcenia się. Czyż Adam 
Szirtes i Im re  Soos, chłopcy 
w iejscy m ogli na polach obszar­
n ików  pomyśleć o tym, że bę­
dą kiedyś czołowym i, powszech­
nie znanym i artystam i? Czy 
wychowanica domu sierot, K ą­
ta Berek m yśla ła o tym , że 
będzie kiedyś znaną artystką 
film ow ą? Zapewne nie. Oni 
podobnie jak każdy chłopiec 1 
dziewczyna węgierska mogą 
swe nowe życie zawdzięczać 
wyzw oleniu naszego kra ju , na­
szej pa rtii. Czyż nasi młodzi 
artyści — w tej liczbie i ci, 
któ rzy niedawno w zię li udział 
w  K onkurs ie  Chopinowskim  w 
W arszawie —• m yśle li o tym , 
że wyrosną na artystów . Może 
zawdzięczać wszystko p a rtii 
m łody górnik, zawdzięczać mo­
że je j wszystko ta młodzież 
w ie jska, k tóra’ wstępując do 
spółdzielni wołała w ie lk im  gło­
sem: „N ie chcemy żyć na starą 
m odlę!“ . Zawdzięczać mogą par­
t i i  wTszystko: m łodzi pisarze, 
poeci 1 rzeźbiarze —■ sportowcy, 
którzy n igdy nie m ie li takich 
m ożliwości rozw inięcia swego 
zapału twórczego, swych zdol­
ności, ja k  w  ludow e j ojczyźnie.

A  że większość naszej m łodzie­
ży ta k  czuje,1 m yśli, o tym  
świadczą już fak ty , godne po­
chw ały i uznania czyny.

Obecnie gdy K om ite t C entra l- , 
ny naszej ukochanej p a rtii 
wzyw a też nas, młodzież, do 
bardzie j celowego budownictw a 
socjalizm u, Idziemy dum ni, * 
podniesioną głową pod sztanda­
rem  D IS Z-u, na k tó rym  w yp i" 
sane jest na jp iękn ie jsze z ha­
seł: Wierność pa rtii, w ie rność 
ludow i. Bo cel p a rtii jest 
celem m ilionów , jest też na­
szym celem. A  do osiągnię­
cia tego celu zdolni są ty l­
ko cl, k tó rzy  po tra fią  korzystać 
z wolności i k tó rzy z. otuchą 
patrzą w  przyszłość. M y zaś. 
Towarzysze, patrzym y z ufno­
ścią w  przyszłość. Patrzym y * 
otuchą w  przyszłość, z taką sta­
nowczością i w iarą, z jaką bo­
haterski naród radziecki, kom - , 
somolcy w ie rzy li w  zbudowa­
nie socjalizmu, z taką ża rliw o -#  
ścią, z jaką W y, bohaterski 
młodzieży polska, budowallści® 
i budujecie swą piękną oj­
czyznę.

Życzymy Wam, 
Towarzysze, wiele 

sukcesów
Drodzy Towarzysze! M ój 

dobiega końca. Życzymy 
w szystkim  s i ł , . zdrow ia, wydaj" 
nej pracy i p ięknej wiosny. Po­
zwólcie, że w  m yś li uścish15 
dłoń Wam, wspan ia łym  Po1'  
skim  bojowmikom twórczoJ 
pracy, wieść o któ rych  dotarł® 

j do naszej ziem i ojczystej- 
| Życzymy Wam, Towarzysze- 
w ie le sukcesów. Życzy m f  
Wam, byście pod przewo­
dem Waszej p a rtii uzyskali jesZ*
cze większe rezu lta ty  w bU-

dowie Waszego kra ju , w tej
walce, k tórą wraz z wszys tk i'

m ! uczclw-ymi ludźm i na św i«".

cie wspólnie prowadzim y 
im ię wolności, pokoju i. i ¥ ciS'



Stron» ta, drodzy Czy­
telnicy, Jest pierwszą z 
tych, które zamierzamy 
w przyszłości wymieniać 
* naszymi przyjació ł­
mi z różnych krajów, 
w których wychodzą mło­
dzieżowe pisma. Zredago­
wali ją dla Was redakto­
rzy z „Jungę W elt“ — cen­
tralnego organu FDJ: Zwią 
zku Wolnej Młodzieży Nie­
mieckiej. Materiały zawar­
te na tej stronie zapoznają 
Was z życiem naszych mlo 
dych przyjaciół zza Odry, z 
Ich troskami 1 radościami. 
Dowiecie się, że jedną z 
największych elektrowni i w 
NRD buduje młodzież na­
zywając ją dumnie swoją 
budowlą. Budowniczowie 
tej elektrowni żywo inte­
resują się pracą polskiej 
młodzieży | przy ^ otka. 
nlach z naszymi delegata­
mi zasypują ich tysiącem 
Pytań. Szczególnie initere- 
Su.^ , życiom | pracą 
młodych budowniczych No­
wej Huty. A może towa­
rzysze z Nowej Huty na­
piszą do nich o swej pra­
cy, podzielą się swymi do­
świadczeniami?

Wierzymy, że publiko­
wanie artykułów I repor­
taży z życia młodzieży 
różnych krajów przyczy­
ni się do lepszego wza­
jemnego poznania, do 
umocnienia więzów brater­
skiej przyjaźni młodzieży 
polskiej i  młodzieżą In­
nych narodów — przyjaź­
ni, którą wrogowie ludz­
kości chcieliby rozbić.

Jeśli pragniecie, drodzy
Czytelnicy, nawiązać kon­
takt z mfodzleźą Innych 
krajów, piszcie do nas a 
chętnie ułatwimy Wam 
wymianę listów.

mterminie
T> OMIĘDZTf zie lonym i pa- | z wprawą prawdziwego cieśli. I nie to ciągu tygodnia. Od kie-i  ne lo nym i pa- i  wprawą prawdziwego cięgli, j nie w  ciągu tygodnia. Od kie- 

górkam i Spreewaldu leży j I nic dziwnego, że wzbudzająca rów ników  budowy żądamy, aby 
miasteczko — I ■»anfani# ipc»n TVMt#wa 7wrAri)a i bieżący tydzień uczynil i  tygod­

niem najlepszej organizacji 
pracy".

m ------. * * kj^iccwaiuu I C Z y  L mc tuiwncgu, w ¿uuuóajcjka

małe miasteczko Spremberg — 1 zaufanie jego postawa zwróciła
z w ąskim i uliczkam i, ś re d n io - '.........
w iecznym ratuszem l wyso­
ko sk lepionym i lukam i bram. 
Jeazcze przed rokiem  miasto ży­
ło  zupełnie spokojnie. Miesz-

uwagę majstra.

Brygada Sigl
Pewnego dnia k ie ro w n ik  bu-

kańcy chodzili co dzień do pra- j  dowy rzek! do M ulle ra : 
cy, w ieczoram i na rynku  w y- j — Słuchaj Zygfryd, w  następ- 
s ta wa ły dziewczęta w  swoich j  nym tygodniu przyślą nam m ło-
regionalnych strojach — d łu ­
gich, ciem nych sukniach i cza­
peczkach, bogato przystro jo­
nych perłam i i koronkami.

Lecz nagle wszystko się zmie­
niło. P o jaw iły  się ciężarów­
ki, na nich ciasno stłocze­
ni siedzieli m łodzi chłop - 
cy. Ich wesołe pieśni roz-

dych cieśli. Wiesz sam ja k  to 
było, kiedy zaczynałeś praco­
wać. Chcesz wziąć brygadę?

M ü lle r (koledzy nazywali go 
Sig.i), zgodził się. A le dość nie­
chętnie.

Pierwsze tygodnie nie ty ły  
łatwe. Brygada nie zrosła się
jeszcze w  mocny kolektyw . Wy-' - J  . -LV.il .TV-VFVLLV. 1CT'. I JV.OLVLC VT V». S » J

brzm iewały m iędzy m uram i do- I buchały sprzeczki. B y li i tacy,
m r \ \ \ T  i W T M t 'W U  ł V m i a Bti»r>nrlrrv i i Lr f /i r*T t r 11 rvromri o 1 i LMimaillra łnnim ów i w y rw a ły  miasteczko i 
jego mieszkańców z szarzyzny 
codziennego życia. W gazetach 
pisano, że parę k ilom etrów  od 
Sprembergu ma powstać no­
wą e lektrow nia  1 że pa rtią  1 
rząd pow ierzyły młodzieży je j 
budowę.

Ze wszystkich stron NRD po­
ciągi, ciężarówki 1 autobusy 
zw oziły młodych m urarzy, cieś­
li, robotn ików  1 Inżynierów na 
młodzieżową tudow ę do T ra t- 
tendorf. Wśród w ie lu  Innych 
przyjechał dwudziestodwuletni

którzy up raw ia li bumelkę, inn i 
znów zbyt często zagląda­
li  do konsumu na piwo. 
Wkrótce norma spadła 1 
Zygfryd, k tó ry  zawsze znajdo­
wał się dotąd na czele, nieza­
dowolony by ł z siebie i ze swo­
je j brygady.

Ażeby zaradzić temu wszyst­
kiemu i u ła tw ić  chłopakom zży­
cie się ze sobą, postanowił po­
m ówić z k ie row n ik iem  barako­
wego miasteczka. „Potrzebuję 
wspólnego pokoju dla moich 
chłopców — powiedział — czy

chłopak, Zygfryd  M ülle r. W dałoby się t o ‘ zrobić? 
pierwszych tygodniach nie w y- J K ie row n ik  w yra z ił zgodą, 
różnia ł się niczym szczególnym i W krótce brygada Sigl, roz- 
od pozostałych kolegów. Po j  sypana dotychczas po całym  o- 
proetu w ykonyw a ! swoją pracę bozie, zamieszkała w jednym 
a w  wolnych chw ilach w łó c z y ł; pokoju. M iędzy m łodym i ludź- 
slę po Sprembergu — w nie­
dzielę p isał lis ty  do nałodej żo­
ny.

Praca nie by?« dta niego
pierwszyzną. Próbę ogniową 
przeszedł przy budowle S ta lin ­
stadt, przerwszego socjalistycz­
nego miasta, k tóre powstało nad 
Odrą obok olbrzym ich zakła­
dów metalurgicznych. W zakła­
dach tych • polski węgiel i ra ­
dziecka ruda zam ieniają się w  
niemiecką surówkę. Zygfryd 
M ü lle r nie by ł więc nowie tu - 
*zem, każdy ruch w ykonyw a ł

Rosemarie śmieje się...
W ezwanie brygady spotkało 

się z uznaniem. Zarząd FDJ 
polecił je  wydrukować. Następ­
nego dnia odczytano je przez 
radiowęzeł i opub likow ano w  
gazetce zakładowej. A g ita to rzy  
ponieśli je  na różne odcinki... 
„Tydzień najwyższej w yda jnoś­
ci rozpoczął się“ .

Chłopcy z brygady M ü lle ra  
szli do pracy pe łn i podniecenia. 
A le  k ie row n ic tw o  budow y nie 
ruszyło się i  wszystko zostało 
po staremu. Przez pierwsze dn i 
Sigi ze swoją brygadą wyciąga ł 
z trudem  100 proc. norm y. W te­
dy przestraszył się. R zucili we­
zwanie i  w loką się na końcu.

Napięcie w y ładow ało się 
trzeciego dnia. M ü lle r o trzym ał 
zadanie położenia dachu na 
stac ji 8 kV , a betonowani* Je­
szcze nie było  gotowe.

Z yg fryd  pobiegł do ba raku  
do Rosemarie. Dwudziestodwu­
le tn ia  kob ie ta -inżyn ie r opuści­
ła niedawno szkołę i  stacja 
8 kV  była  je j pierwszym  ob iek­
tem.

— Co aię etało? — spytała
przestraszona, gdy brygad ier 
wpadł do n ie j zatrzaskując z 
hałasem drzw i.

— Czyście zupełnie zw a rio ­
wali? —  krzyczał — m am y

Każdej środy wieczorem, w
jednej z w ie lu  lipsk ich  K ikó ł 
zachodzą szczególne przem iany. 
Dom — w  k tó rym  przez cały 
dzień siedzą nad książkam i p il­
ni uczniowie — staje się m ie j­
scem wesołej rozryw ki. TaSi w 
każdym razie w ydaje się Ejrze- 
chodniow i, bowiem z dala do­
chodzą go dźw ięki tnstruruien- 
tów  muzycznych i wesołe jglo- 
sy śpiewaków. Zbierają s ię ’ tu 
po zajęciach przyszli medycy, 
historycy, fizycy, dziennikarze 
— stu den cii U n iw ersyte tu ‘ iVn. 
K aro la Marksa.

Za k ilk a  miesięcy młodzież 
z całego świata spotka się na
V Swiatow.ym Festiw a lu M ło­
dzieży i S tudentów, tym  razem 
w  Warszawie. Z Festiwalem., 
dka każdego członka zespołu,,, 
wiąże się w iele wspomnień. , 
M łodzi Niemcy nie zapomną n i-  j 
gdy tych sierpniowych dni, g d y ' 
m łodzież całego św iata gościła, 
w  Berlin ie. Nie ma takiego 
członka zespołu, k tó rym  nie za­
w ładnęłoby gorące pragnienie 
wyjazdu na Festiwal do W ar­
szawy. Wszyscy zdajią sobie 
sprawę, ja k  w ie lk ie  zadania, 
przypadają L ipskiem u Zespoło- 
w i Studentów.

była niezadowolona i zaczęła 
szemrać. Pół godziny później 
na drzw iach baraku inżyniera *

Lipski Zespół Stu dentów
przygotowuje, się

do Festiv/alu

Młodzieżowa brygada przy zakładaniu rusztowań  w  T ra t ­
tendorf.

Traktory x MTS j 
Schönebeck — gotowe i
J S V I,Vhd ™ l  b o k a m i, uregulować siew nik tak, by ś
•ska Traktor-7v°t ^ J \ le:** przepuszczał ustaloną ilość ł  
te ą'T re n th a tr tT ^ w i , BnR,t'  7Iarn*  siewnego na hektar, ź 
l !  L ,  „ h L ledwie mo- Um ożliw i to szybkie nasta- J 

dotrzymać kroku rosłe- w ienie maszvny w  polu ś
* ,17 * £ StemU a2ronom^  „d z ię k i temu _  powiedział t  

wi. R o lf K ruger zauważył _  traktorzysta będzie poin- ź 
to juz dawno, ale me zwal- form owany o poszczególnych )  
ma Spieszą, bo na 19..10 nastawieniach regulatora i f  
zwołano naradę brygady, na może zaoszczędzić w iele cen- (  
którą zaproszono również nego czasu“ , ć
pracujących chłopów. ... . ’ , . , .. t

W zakończeniu dyskusji .
Gdy przebrzm iała pieśń zebrani przypom nieli, że \  

m łodej gw ard ii — brygady można już rozpoczynać pra- J 
o tw ie ra ją  każdą naradę pie- ce wiosenne. Plan pracy !  
śnią — brygadzista Ernst m łodzieżowej brygady tra k - !  
V o lk  pozdrow ił przybyłych torzystów został już dawno i  
współtowarzyszy i chłopów, uzgodniony z LPG i omó- J

— „Ponieważ długotrw ała wdony z chłopami in d yw i- i  
zima opóźniła o k ilka  tygod- dualnym i. Każdy trak to rzy- i  
ni prace wiosenne — powie- stR ' każdy chłop wie, w  ja - f  
dział — chcemy raz jeszcze kolejności będą upra-
pomówić o tym , czy każdy wlane poszczególne pola. 
przygotował się gruntow nie Dzięki tak ie j gruntow nej 
do pracy w  polu. Gdy zaj- pracy przygotowawczej mlo- 
dzie potrzeba tra k to ry  dzieżowej brygadzie im. 
będą m usiały pracować 1 w „M anfreda von Brauchitsch" 
dzień i w  nocy. Będzie to w S tacji Schönebeck - Nord 
możliwe oczywiście wówczas, uda się wykonać pian, któ- 
Jeśli wszyscy chłopi zrozu- ry  zgłosiła’ w  styczniu ’ kon- 
m ieją i pomogą nam". T y lko  gresowi młodych nowatorów 
k ilka  słów powiedział b ry- ro ln ic tw a w  Schwerin, W 
tładzista młodzieżowej bry- ub. r. brygada usta liła  w 
gady im. „M anfreda von planie, jak  przez oszczędne 
Brauchitsch" Stacji Maszy- obchodzenie się z m ateria- 
nowo - T rakto row e j Schöne- łem i un ikanie próżnych 
bpck-Nord na tem at konie- przejazdów obniżyć koszty 
czności szybkiego ukończę- własne i podnieść rentow- 
nia przygotowań wiosen- ność swej S tacji. W tym  
nych. O korzyściach płyną- roku plan swój w  tej dzie- 
cych ze stosowania nowych dżinie zamierza znacznie roz- 
niotod i przestrzegania ter- szerzyć. Każdy więc trak to - 
m inów  agrotechnicznych dy- rzysta w ie nie ty lk o  ile 
skutowano już wiele na p o  ma A v.rvw w i,
przednich naradach.

Młodzieżowa brygada z Zakładów Energetycznych w  T ra t-  
tendorf otrzymała czerwony »ztandar najlepszej energetycznej 
budowy w  NRD. Na 10 dni przed terminem brygada ta od­
dała do użytku pierwszą turbinę.

Na zdjęciu: członek brygady Manfred M art in  przy końco­
w ym  montażu urządzeń pomiarowych turbiny.

betonowanie nie

de
do dyspozycji pali - 

wa. m ateria łu i czasu na 
—, . , „  obrobienie określonej po -
p rosi o głos Rolf Kruger. , le w ie ta k -

Opowiada Jak przy spraw- df>Madnie 0 tle nt
dzamu dokonanych pr/ez w jnnv  wzrosnąć plony. 
LP G *) prób k ie łkow ania Zgodnie z założeniami planu 
ro ,m S ^ t o r z y ś o i  nawtązah traktx>rzyści odpowiedzialni 
rozmowę z gospodarującym) 
m dj-w idua ln ie chłopami, 
którzy dotychczas nie korzy­
sta li z usług S tac ji Maszjmo- 

'  T raktorow ej. Nie sto­
sowali żadnych nowyoh me­
tod i narzekali na trudno-

m l szybko nawiązała się  przy­
jaźń. Jeden przyw iózł z domu 
radio, in ny  zaproponował ku­
pić z następnej w yp ła ty  f ira n ­
ki i ceratę, żeby pokój przybrał 
m ilszy wygląd, drugi znów za­
troszczył s ię  o szachy. I tak 
wkró tce stw orzy li sobie p rzy tu l­
ny kącik, może niezupełnie ele­
gancko urządzony, ale w  każ­
dym  razie czuli się ja k  w  do­
mu. Wieczorami g ra li w szachy 
lub czytali. K iedy szli do kina, 
to zazwyczaj razem.

Wezwania

są nie ty lk o  za swój tra k to r 
lecz również za szybką 
i w łaściwą uprawę pól 
w myśl najnowszych wska­
zań wiedzy.

____vr. Apel rzucony przez bryga-
ści. „Jeden ?. nich'" powie- dę młodzieżową im. „M an fre ­
d a ! .  że w ub. r. zebrał ma- ós von Brauchitsch“  — „P ro-
lo jęczmienia, ponieważ m ia ł dukować nie ty lk o  więcej i
złe ziarno siewne. Zamiast lepiej, ale także tan ie j“  zna-
jednak w ym ien ić zia rno na lazł już żywy oddźwięk
dobre. kw a lifikow ane  i wśród młodzieżowych bry-
przeprowadzić próbę k ie łk o  gad traktorow ych u- naszej
wania. w rzuci} je  po prostu Republice. Nowe brygady f
me zaprawione w ziemię". powiadam iają codziennie, że ^

Indyw idua ln i chłopi do- Przystąpiły do współzawod- ^
w iedzieli się, że spółdzielnia n ictwa brvgad młodzież»- f  walo się. że nie
produkcyjna zjarowizowala w -vch w  NRD i opracowały j  przesiloje^ Z dini.
swe zboże i że j uz j e zaPra- Podobny plan pracy. f  zał się ter
w iła . Dzięki próbie st.wier- W szystkie one zamierzają /  sze’ L” 'J ln '- 
dzono. że zdolność kie łkow a- przyczynić się do zwiększę- f
nia żia tna siewnego wynosi n i*  produktów rolnych 1 jt g ig i port
98 proc., toteż spółdzielcy Pomóc, aby rok 19.15 uczynić, f  potem s
wiedzą ile kg muszą wysiać także w ro ln ic tw ie , rokiem Ä ■
na hektar. najw iększych osiągnięć na-

Helm ut Sarr.m zapropono- S7<*j pierwszej p ięcio latki, 
wał, żeby już teraz dla po*z- RU DI KRUSKA
czególnych k u ltu r  ja k  np. dla —.......--
jęczmienia, owsa, pszenicy •) st*«)« oceny Neste«.

Zmiana ta odbiła się na tu ra l­
nie i na w ynikach pracy. Nor­
ma nie ty lk o  została wykonana, 
ale i przekroczona.

W tym  czasie na budowie sy­
tuacja była niełatwa. Ścia­
ny poszczególnych obiektów 
by ły  „wyciągn ię te" tak, że 
brygady m onterskie mogły 
już przystąpić do pracy. Za­
częto montować generatory. 
Monterzy nie chcieli ani na 
chw ilę  pozostać w tyle za m ło­
dym i budowniczym i T rattendor- 
fu  1 stale skracali term iny. Dla 
zapewnienia właściwego prze­
biegu pracy, p lany zostały po­
dzielone na poszczególne odcin­
ki, k tóre rozpoczęły ze sobą 
współz.aw'odnietwro. Monterzy 
urągali murarzom, gdy spostrze­
gli jakieś niedokładności w  ich 
pracy, m urarze zaś n a g lili cie­
śli. Jedno ty lk o  — organiza­
cyjna pomoc ze strony k ie row ­
nictw a budowy była bardzo sła­
ba. Nie potra fiono zapewnić 
wszystkim  frontu  pracy, zda­
wało się, że n ieunikn ione będą 

~ ' a na dzień zb li- 
ozruchu p ie rw ­

szej tu rb in j
Pewmego wieczora zatroskany

(I Sigi porozumiał się z chłopcami 
f  potem siadł przy stole, wzdął 
ż ka rtkę  papieru i zaczął pisać, 
ź Po ch w ili odw rócił się do sw-o- 
}  ich chłopców i przeczytał:

( „W zywamy wszystkie bryga­
dy młodzieżowe budowy do ze- 

f  spałowego współzawodnictwa o 
najwyższą wydajność na zmla - I.

kłaść dach 
gotowe!

— Dobrze, ju tro  wszystko bę­
dzie w  porządku. Będziecie mo­
g li zacząć.

Następnego dnia nie zmieniło 
się jednak nic. Znów Sigi po­
szedł do inżyniera.

Rosemarie uśmiechnęła się i 
rzekła: —  Już dobrze, dobrze. 
Zde jm ujc ie  iło b in y  i zaczynaj­
cie.

M ü lle r  żachnął się.
To w  ogóle n ie  wchodzi w 

rachubę. Zdjąć teraz żłoblny i 
kłaść dach to znaczy zmarno- 

| wać to, co dotąd zostało zro­
bione.

~  I zmienia
Po po łudn iu  Z yg fryd  usiadł 

w' kącie z kon tro le ram i i omó­
w ił z n im i sprawcę. Brygada

zajaśniała jaskra woczerwona
błyskawica. Robotnicy trąca li 
się i uśm iechali. N iektórzy  wo­
ła li: „No, Rosemarie musisz się 
rzeczywiście pospieszyć! P iękną 
błyskawicę tu c i w ym a low a li“ . 
Dziewczynie k rew  uderzyła do 
głowy. Poczuła się obrażona, 
uważała, że godzi to w  je j h 0 ' 
nor, że chce się ją wystaw ić na 
pośmiewisko. Pałająca oburze­
niem z jaw iła  się na budowie.

— Ja na to nie pozwolę! Po­
ciągnę cię do odpowiedzialności 
— napadła na M iiiie ra . Z yg fryd  
wzruszył ram ionam i. — Każ, 
betonować, wszystko będzie 
dobrze.

— Jestem Inżynierem. Ja 
decyduję.

— A  m y jesteśmy budow ni­
czymi. I  nie pozwolim y, żeby 
z tw o je j w in y  rosły koszty.

Następnego dnia betonowanie 
było skończone. Odtąd praca 
szła szybciej. Rosemarie uspo­
koiła się, ba, dwa dni później 
rzekła nawet do M ülle ra  : „K aż ­
dy rob i błędy. A  to jest mój 
pierwszy obiekt. Musicie m l 
pomóc. A le, żeby aku ra t b łys­
kawicę na drzw iach..."

Od te j c h w ili ruszyło tempo 
roboty. Brygada Zygfryda zwy­
ciężyła w „tygodn iu  wysokie j 
wydajności“ .

K ilk a  tygodni później sprzą­
taczka w  pokoju k ie row n ic tw a 

I zerwała ka rtkę  s kalendarza. 
Data na te j kartce trzykro tn ie  
podkreślona była czerwonym 
ołówkiem . Tego dnia zakończył 
się pierwszy etap budowy. 
Pierwsza tu rb ina  ruszyła.

Obrotomierz 
sygnalizuje pracę

1 Dzień był ta k i sam jak  inne. 
Niebo było pochmurne, nad pla­
cem budowy w ia ł zimny w ia tr. 
A m im o to w powietrzu w is ia­
ło jakieś napięcie, gorączkowe 
Podniecenie. K iedy M ü lle r obu­
dził się rano, usłyszał charakte­
rystyczny, gwiżdżący szum. B ia­
ły  dym  w zb ija ł s'.ę z komina 
e lektrow n i. K o tły  stały pod 
Parą.

Z yg fryd  zbudzi? brygadę. 
Chłopcy wdziewają ciesielskie 
ubran ia; czarne koszule i białe 
sPodnie. W ciskają na głowy 
szerokie kapelusze. W drapują 
si? na wąskie żelazne schodki 
w  ha li turb inow ej. Dumni, w y­
prostowani stoją blisko kolosa 
I jeszcze raz spojrzeniem ogar- 
n ia ją  plac budowy. Przed dzie­
w ięciom a miesiącami rosły tu 
jeszcze drzewa 1 krzewy. Dziś 
wznoszą się nowe domy i  hale 
e lektrow ni. To wszystko jest 
dziełem ich rąk. Nadejdzie 
w kró tce godzina, kiedy młodzi 
tw ó rcy  e lektrow ni zaczną ją  ob­
sługiwać i kierować nią.

Dyżurny inżynier podnosi rę­
kę. Turb ina rusza. Wskazówka 
obrotomierza powoli posuwa się 
naprzód. Zygfryd M ü lle r ze 
szczęśliwym uśmiechem obser­
w u je  pracę turb iny. Nadchodzi 
coraz więcej młodych ludzi z 
budowy. Turbina obraca się. 
T erm in  zakończenia budowy 
pierwszego odcinka został do­
trzym any.

W OLFGANG NETJHAUS

Więzienie za prawdę
W Niemczech zachodnich,

niedaleko H annow eru, leży 
m ałe, «chludne m iasteczko — 
Paine liczące 35 tysięcy m ie­
szkańców. Istniole tu pokaź­
ny przem ysł stalow y I znana  
fa b ryk a  śrub. Robotnicy fa ­
b ryk i śrub m ają  boqnte t ra ­
dycje rew olucy jne . W la ­
tach 1926— 1933 dwa tysiące  
robotn ików  tego zakładu  
p rzep ro w ad z iły  pod k ie ro w ­
nictwom K om unistycznej P a r­
tii N iemiec (KPD) w iele akcji 
I s tra jk ó w  przeciw ko  k ap ita ­
listycznem u rządow i. Gdy w 
1933 roku  do w ładzy dorw ali 
się faszyści, gestapo areszto­
wało w fab ryce  w ielu  d z ia ­
łaczy KPD i zw iązków  zaw o­
dowych, w trą ca jąc  ich do 
obozów koncentracy jnych . 
M iędzy aresztow anym i zn a j­
dował się także robotn ik  
Schnippering , p racu jący  p rzy  
tłoczeniu trzp ie n i. Syn jego 
— Hans, m iał wówczas cztery  
lata. W roku  1944 Hans 
S chnipperlng został uczniem  
na w ydzia le  e lek tryczn ym .

Hans S chnippering szybko  
zro zu m ia ł w iele spraw , k tó ­
rych poprzednio nie pojm o­
wał. Dow iedział się w > le o 
swoim ojcu . N auczył się nie­
n a w id z ić  h itlerow ców . W 
czasie pracy , w budynku  
tran sfo rm ato ró w  za dobrze  
zam knię tym i | strzeżonym i 
d rzw iam i, słuchał audycji ra ­
dia m oskiewskiego dow iadu­
jąc się o klęskach wojsk  
hitlerow skich na fronc ie  
wschodnim . U zyskane w iado­
mości p rzekazyw a ł robo tn i­
kom. Gestapo aresztow ało po­
nownie w iele osób. Hans nie 
dał się Jednak zastraszyć I 
pracę swoją p ro w ad ził w y­
trw ale  dale j.

i t '
Dzisiaj Hans m a *5  lat.

M ieszka nadal w Peine i zdał 
egzam in k w a lifik a c y jn y  jako  
e le k try k . W yrósł na pow aż­
nego m ężczyznę. Od dwóch 
lat jest ojcem  m ałego Udo. 
N ajw iększym  Jego życzeniem  
Jest, by Udo nie m usiał zaz­
nać okropności w o lny i m iał 
zapewnioną szczęśliwą p rz y ­
szłość. Hans w alczy więc dziś 
w państwie A denauera o in ­
teresy klasy robotn iczej tak  
samo dzieln ie , lak czynił to 
|ec;o ojciec w  okresie rządów  
hitlerow skich .

W roku 1947 m łodzi robo t­
nicy z fa b ry k i śrub w y b ra li 
qo swym przedstaw ic ie lem  w  
O kręgow ym  Kom itecie M ło­
dzieżowym  DGB (cen tra la  zw. 
zaw. w N iemczech zach. — 
red.). Gdy w roku 1948 został 
członkiem  FDJ. poświecił swój 
czas qłównle p racy w Zw iązku  
W olnej M łodzieży N iem iec­
k ie j.

M aj 1951. Hans siedzi w
autobusie, zdążającym  w k ie­
ru n ku  gó ry  — Stenzelberg, 
koło Bonn. W spółtow arzysze  
podróży są w św ietnym  hu- 
Tiorzfl. Hans nuci piosenkę ,,!m  
August, Im August bluehen  
die Rosen“ (,,W s ierpn iu  roz­
kw ita ją  róże“ — piosenka II I 
Światowego Festiwalu). W k ró t­
ce podchw ytują  Ją wszyscy  
członkowie FDJ, podążając w 
m yślach do B erlina  na II I 
Światowy Festiwal M łodzieży  
1 Studentów. Po drodze spo­
tyka ją  w ieie podobnych au ­
tobusów. Koło południa w je ­
chali do Bonn. U podnóża 
Stenzelberg za trzy m a ły  się 
dziesiątk i autobusów. | tak  
około 200 działaczy FDJ ob ra ­
dowało nad przygotow aniam i 
do III Światowego Festiwalu  
tuż „pod nosem“ A denauera. 
Dum nie powiewa!ą w  słońcu 
sztandary FDJ. Nad Renem  
rozbrzm iew a ła  pleśni W olnej 
M łodzieży N iem ieckie j. W szy­
stko przebiega według usta­
lonego porządku .

Pod w ieczór Jednak okolica  
góry  Stenzelberg zam ienia  
się w teren m anew rów . P rz y ­

słano tu chyba całą polic ję  
»denauerow ską z Zagłębia  
R uhry. U zbro jen i po zęby żo ł­
dacy napadli na m łodzież zm u­
szając Ją do opuszczenia m ie j­
scowości. M łodzi sform ow ali 
pochód dem onstracy jn y. Po­
nad głow am i w yros ły  tran sp a ­
ren ty -—„M ło dzież  niem iecka do 
B erlina  — o pokój 1 p rzy ja źń  
m iędzy n aro d am i“ . D zięki od­
w ażnem u w ystąpieniu  m łodzie­
ży po lic ja  nie zdobyła się na 
otw arty , b ru ta ln y  a tak. W 
szeregach napastn ików  zapa­
nowała nerwow ość. Gdy m ło­
dzi za ję li m iejsca w  autobu­
sach, po lic ja  dopuściła się 
w ielu aktów  sam ow oli. Pow y­
b ijano szyby, by lep iej zaata  
kować m łodzież. Dziewczętom  
zdzierano  b luzk i FDJ. Podczas 
podróży pow rotnej p rze p ro ­
wadzano częste kontro le.

K ró tko  po tych w y d a rze ­
niach, 26 czerw ca 1951 r., w 
państwie bońskim  z rozkazu  
A denauera działalność FDJ 
została zakazana . Na znak  
protestu w  rodzinnym  mieście  
Hansa na w szystkich k o ro ­
nach fabrycznych  powiewały  
w tym  dniu sztandary  FDJ. 
Nad m iastem  szybowały ba­
loniki z tran sp aren tam i p rze ­
c iw ko zakazow i. P rzed bra  
m am i fa b ryc zn y m i rozdaw ano  
ulotki. W idoczne było, że 
m im o zakazu  — FDJ Istnieje i 
nie zaprzestan ie  swej d z ia ła l­
ności.

D yrekc ja  fa b ry k i śrub  do­
w iedzia ła  się tym czasem , że 
Hans |est aktyw is tą  FDJ. Na 
tychm iast zwolniono qo z pra  
cy. Hans nie zaprzestaw ał 
Jednak ag itac ji.

4 m aja  1953 roku , gdy  
Hans w ychodził z domu towa­
rowego w  Hannow er, z a trz y ­
m ano go b ru ta ln ie  Jak k ry ­
m inalistę 1 w trącono do w ię ­
zienia. Po ośm iu m iesiącach  
spędzonych w celi, sąd w 
Li¡eneburgu skazał Hansa na 
18 m iesięcy w ięzien ia . Nie za ­
przestano Jednak śledztwa i 
dochodzeń. Gdy m im o w ysił­
ków po lic ji Hans nikogo nie 
w ydał, przew ieziono go 25 
m aja  1954 roku  do karnego  
obozu w Batfiorn, leżącego w 
bagnistych okolicach Em sland.

Obóz ten, położony medale  
ko g ran icy  ho lendersk iej, był 
za czasów H itle ra  obozem  
koncen tracy jn ym . Zg inęły w 
nim  tysiące ludzi, o czym  
św iadczą do dziś rozsiane po 
okolicy  cm entarze. S trażn ik a ­
mi są cl sami SS-mani, k tó rzy  
pilnow ali w ięźn iów  za h itle ­
row skich rządów . S trażn ik  
Sagehorn „ p rz y w ita ł“ Hansa 
faszystow skim  zw yczajem  — 
„wszyscy kom uniści będą 
ro zs trze la n i!“ k rzy c za ł. Każ 
dego ran ka  gnano w ięźniów  
do pracy w bagnach. C horo­
wać nie wolno było nikomu. 
Chleb, k tó ry  o trzy m y w a ł, był 
najczęściej spleśniały. Szyka­
ny te nie z łam ały  Jednak m ło­
dego holow nika o pokól. Jego 
wole w y trw a n ia  um acniały set 
ki listów, k tóre  o trzym yw ał 
od p rzy jac ió ł I kolegów z ca­
łych N iem iec, D anii, F ranc ji. 
1-go g ru d n ia  ub. r. m usiano  
go zw olnić. W krótce  też w y ­
brano Hansa deleqatem  na 
Zjazd KPD do H am burga.

— „Pew nego dnia w  całych  
N'em czech w ładzę u jm ą w 
•w e  ręce robo tn icy  — powie­
d z ia ł.— W ówczas będziem y Jed 
nolitym , s ilnym , d e m o k ra ­
tycznym  państwem , w  k tórym  
faszyści nia będą m ie li nic 
do szukan'a . W ówczas nie bę­
dzie w  Niemczech bezrobo t­
nych. Także w Niemczech za 
chodnlch będzie ob ow iązyw a­
ła ustawa o pop ieran iu  m ło­
dzieży (is tn iejąca obec.n’e w 
NRD — red .). Będę m ógł 
wówczas studiować e le k tro ­
technikę. By to osiągnąć Jed­
nak, m usim y przeszkodzić  
w rea lizac ji układów  p arys­
kich I przegnać jego In ic ja to ­
ró w “ .

HORST MEISSNER

Zesp-7 .k ła la  , t ,  ,  c l/ń ra ,
n rk le s i/y , g rup j' tanecznej / gru­
py m j  iy-kl ludowej. Pows /a? on 
w 1S <9 r. Od tego czasu /człon- 
kow c  zespołu by li już, dw u- 
kro';rńe w Czechoslowrź-Ji, od- 
by’ i  trzy tournee do N i /m ie r ?.a- 
cb ednich, w Zagłęb: / Ruhry, 
F /im b u rg u  i Schlesw /fc-Holgtei- 
r ńe. Podczas tych tpurnee ze- 
>pól wzmocni? się. ‘Dziewczęta 

, i  ch?opcy w iele nauczyli się w 
czasie tych podró/y.

N igdy nie zz.poijnną przylęcia, 
zgotowanego Im przez gńrni- 
ków Zagłębia Ruhry i robotn i­
ków ro lnych  Schlesw,g - Hol- 
stein, k tó rzy  w ita li ich jako w y­
słanników m iłu jące j pokój Nie­
m ieckie j Republiki Demokra­
tycznej. W ystępy zespołu by ły  
gorąco oklaskiwane, młodych 
śpiewaków i tancerzy zasj-py- 
wano tysiącam i pytań. Gdy opo­
w iadał: o wszechstronnej po­
mocy dla zespołu, młodzież w  
Dusseldorfie i Essen, w Ham­
burgu i Lubece słuchała ich ze 
zdumieniem. Czegoś takiego nie 
znają w  państwie Adenauera. 
W racali ze swych, tournee za 
każdym razem uszczęśliwieni, 
że udało im  się otworzyć oczy 
ludziom  w Niemczech zarhod- 
nictu

Również i teraz, kiedy zbliża 
się V  Festiwal zaplanowano no­
we tournee do Niemiec zachod­
nich. W swych pieśniach i tań­
cach opowiadać będą o obej­
m u jące j cały św iat przyjaźni, 
¡która połączy w Warszawie 
m łodzież wszystkich kra jów .

Grupa taneczna „Szpaków  
Stralzundzkich" z Rostocku.

Grupa ta uzysketa w roku  
1954 na okręgowych el im ina­
cjach pierwsze miejsce.

Na całym śniecie młodzież 
•przygotowuje się do w ielkiego 
spotkania. W miastach i wsiach 
Niemiec zachodnich policja 
adenauerowska bodzie niechęt­
nie oglądała młodych śpiewa­
ków, będzie im  stwarzać trud ­
ności na każdym kroku. Nie po­
żąda się pieśni o pokoju, tam 
gdzie przygotowuje się wojnę. 
A le  prawdy nie da się ukryć 
zakazami ( prowokacjam i. Jaś­
m in będzie k w itł, słońce będzie 
ogrzewać ziemię. Ludzie w 
Niemczech zachodnich wiedzą, 
że mają po swojej stronie m ło­
dzież całego świata w walce o 
zjednoczone pokojowe Niemcy.

HORST PEIIN ERT

d z if  w iac ia .
za ..

NA TRASIE WYŚCI GU POKOJU

/H i
T*k Jak w ]*Uch ubiegłych tak 

ł tym razem L/tpak może afuźyć 
przykładem, Jeśli chodzi o przygo­
towania do wielkiej Imprezy apor­
towej, jaką Je«t Wyścig Pokoju.

Przygotowania do W yścigu Pra­
ga — B e rlin  — Warszawa są — jak 
tw ierdzi przedstaw icie l K om ite tu  
Organizacyjnego — K ö rn e r — da­
leko posunięte. W iele rzeczy zapi­
na się ju ż  obecnie na „o s ta tn i gu­
z ik “ .

K om ite t p lanu je  na 9 maja, dzień 
przybycia do L ińska uczestników 
Wyścigu w ie lk ie  św ięto k u ltu ry  na 
placu Karo la  M arksa oraz w innych 
punktach trusy. W ystąpią tu  znane 
zespoły artystyczne m. in. z U- 
n iw ersyte tu  im . K aro la  Marksa i 
Wyższej Szkoły K u ltu ry  Fizycznej 
i  Sportu.

W L ipsku  będzie również zorga­
nizowana przez m łodych pion ierów  
w ie lka sztafeta pokoju.

P rzygotowania do' W yścigu w 
Lip9ku są Już r.a ukończeniu. Re­
dakcja „L e ipz ige r V olkszeitung“ 
wez/wała w szystkich mieszkańców 
do współzawodnictwa o zorganizo­
wanie wzorowego porządku na tra ­
sie etapu.

Jak donoszą z K arl-M arks-S U d t
FDJ planuje wyścig gwiaździsty 1 
marsz m łodzieży. Do startu pozo­
sta ły Już ty lk o  a tygodnie i m ło­
dzież z entuzjazmem przygotowuje 
*lę do te j imprezy.

Daleko po^uniętp są również p rzy­
gotowania w B erlin ie  na przyjęcie 
Wyścigu.

fB.)

A  W zw ią zku  ze z b liż a ją c y m  się 
V  Z jazdem  FD J, k tó ry  odbędzie się 
25 m aja m łod z ież  Z a k ła d ó w  B udo ­
w y  M aszyn im . „8  M a ja “  w K a r l-  
M a rks-S tad t. z a in ic jo w a ła  w spó łza ­
w o d n ic tw o . In ic ja ty w a  ta  sp o tka ła  
się *  sze rok im  p opa rc iem  ch łopców  
I dziewcząt. N R D . M. In . cz łon ko ­
w ie  b ry g a d y  m łod z ieżo w e j im . 
„M a n fre d a  B ra u c h its c h a “  z Schöne­
beck p o s ta n o w ili ro czny  p la n  p ro ­
d u k c ji  w y ko n a ć  do 30 lis topada . •  
Poza ty m  zdobędą oni do 30 cze rw ­
ca o dzn a k i „Z a  dob rą  n au kę “ .

M  ISO a rc y d z ie ł m a la rs tw a , k tó ­
re  o s ta tn io  rząd ZSRR p rzekaza ł 
N R D , u ra to w a li żo łn ie rze  ra dz ie c ­
cy  z narażen iem  życ ia  z p o d m in o ­
w anego schronu .

W 1945 r. w  czasie dz ia ła ń  w o je n ­
n y c h  okaza ło  się, że gm ach G a le r ii 
D re zd e ń sk ie j zosta ł zb u rzo n y , a ob­
ra zy  w yw ie z io n e . Po d o k ła d n y c h  
poszu k iw an iach  p row a d zon ych  p rz y  
p om o cy  p ra c o w n ik ó w  G a le r ii S 
w ładz m ie js k ic h  zna lez iono  Je.1 bez­
cenne s k a rb y  w  górach w  znacznej 
od leg łośc i od D rezna. W ie le  o b ra ­
zów  u k ry to  i bez ładnie  rzucono w 
schronach  p rz y p o m in a ją c y c h  Jaski­
n ie .

N iebezpieczne b y ło  to , że z a ró w ­
no s ch ro n y . Jak dostęp do n ich  b y ­
ły  pod m in ow a ne  1 w  każde j c h w tli 
m og ła  nastąp ić  eksp loz ja . D zie ła  
u ra to w a ł! ra dz ie ccy  żo łn ie rze .

t i l  Delegaci na okręgow ą  k o n fe ­
re nc ję  m ło d y c h  m e ta lo w có w  w H a­
gen (N ie m c y  zach.), k tó ra  o d b y ła  
się o s ta tn io , stanowczo p o tę p ili u - 
k ła d y  p a rysk ie . C złonek zarządu 
głów-nego zw ią zku  zawodowego m e­
ta low ców ', H e lm u t K a te r ośw iad ­
czy ł, że m ło d z i z w ią z k o w c y  N ie ­
m iec  zachodn ich  n ie s tru d ze n ie  w a l­
czą i w a lczyć  będą p rze c iw ko  re - 
m illta ^ y z a c ji i w skrzeszan iu  W ehr* 
m a ch tu  zacho d n lo -n ie m le ck ie g o .



Polska prowadzi
w meczu gimnastycznym z Francją

W ARSZAW A, 8 kwietnia. (Osł. wL). W  niedzielę w  Hall ŻS 
„Gwardia“ rozpoczęło fię .międzynarodowe «potkanie w gim­
nastyce kobiet i mężczyzn — Polska —  Francja,

!s*t«*orli Juniorek, M  ir»  w  —• rt* rtow* ,f  «¡»Jwlękaza Hczba zawodniczek. Musiano ]e podli« 11« aż na I  «mp. Zdjęci* przedstn-
' w>* dragą grapą zawodniczek.

W pierwszym dniu zawodów 
odbyły się ćwiczenia na porę­
czach, drążku oraz skoki i ćwi­
czenia wolne i na poręczach
nierównych.

Bogda Rzeżnlck* wygrała Mer n*i
dystansie 50« m. W nagrodę otrzy­
muje i  rąk zastępcy redaktora na­
czelnego „Sztandaru Młodych" tow . 
pisia piękną torbę, ufundowaną

>Cenna in ic ja ty w a  uw ieńczona pow odzeniem

Chcemy więcef podobnych 
-  mówią młodzi biegacze

imprez
łódzcy

(dokoAcmnle m  ( k .  O

był chyba Jednak Jednym z
^najciekawszych. Niemal do 
ostatnich metrów przed metą 
ważyły się losy pierwszego miej 
sca. Ostatecznie tę konkurencję 
wygrała Grażyna Filas, zdo­
bywając w  nagrodę radio „Pio­
nier“, Druga na mecie była 
koL Kaczmarczyk.

—  Tego właśnie było m i po­
trzeba — mówi} z ukontento­
waniem znany operator kroniki 
filmowej kol. Szczeciński, gdy

przez redakcję „g Iosu Robotni-, d°  następnej konkurencji, bie- 
czego". gu na 1000 m dla juniorów, w y­

startow ało  naraz ok. 850 bie-

Zwydęzca biegu na IM m  Bene­
dykt Piotrowski w czasie rozmowy 
s dziennikarzami warszawskimi, po 

ukończonym biega.

( O b a Y o g a  w ł a s n o )
gaczy. Ruszyli ostro za «tartu, 
„ławą“ na całej szerokości alei. 
Siły tych chłopców były na 
ogół wyrównane. Toteż nic 
dziwnego, że na metę wpadali 
grupami.

Zwycięzcą okazał się Bene­
dykt Piotrowski, który za swój 
sukces otrzymał skórzaną tecz­
kę.

Wreszcie ostatnią konkuren­
cją niedzielnej imprezy był bieg 
na dystansie 2500 m. Wśród 209 
startujących rozpoznajemy m. 
in. znanego pięściarza Piórkow­
skiego.

W chwilę po biegu
Ani« Janfcototfca ni« p rzyb y ła  na 

metą ja ko  p ierw sza. Jednak sw ój 
s ta rt i nievyą tp lifvy  sukces, ja k i  j 
odniosła p rzeb iegając dystans 5001 
m  w  czaste lepszym  od d o tych ­
czasowego swego re ko rd u  życ io ­
wego, uważa za w ie lk ie  osiągnię­
cie. A n ia  je s t m ieszkanką D M R -u

Najlepsi 
z 1200

500 m:
Bogda Rzeżnioka, Barbar« Pne- 

siak, Barbara Paprocka, Krystyna 
Pyć, Janina Fijałkowska, Halina 
Grabka, Barbara Marciniak, Kry­
styna Benke. Barbara Dominiak, 
Krystyna Lietke, Helena Berłow- 
ska, Wanda Weber, Wanda Nowic­
ka, Kazimiera Telczak, Halina Gaj­
da.

800 m:
Grażyna Filas. Marta Kaczmar­

czyk, Marla Rynkowska, Danuta 
Maciag, Genowefa Szypłolewska, 
Teresa Domanowska, Irena Lisow­
ska, Leokadia Jabs, Anna Żurkow- 
ska, Rozalia Sobańska.

1000 m:
Benedykt Piotrowski, Bogusław 

Michalak, Ludomir Drozdowski, 
Marek Koter, Lech Kozłowski, An­
drzej Ratajczak, Czesław Paszkow­
ski, Szymon Suckewer, Waldemar 
Rutkowski, Janusz Tuory, Eligiusz 
Bitdorf, Jan Bobczenok, Jan Duda, 
Tomasz Skorzyca, Lech Poniewier­
ka, Jan Poroś, Maciej Płurzewski, 
Bogumił Zawiedzki, Grzegorz Ko- 
pyczko.

2500 mi
Jerzy Król, Tadeua* Wójcik. 

Adam Łebek, Janusz Lusiak, Hen­
ryk Powązka, Henryk Grabarkie- 
wicz. Henryk Bielicki, January 
Derwlnis, Jan Ludwisłak, Mirosław 
Duch. Tadeusz Kuran, Lech Słaby, 
Bogumił Jama, Jerzy Filip, Woj­
ciech Bednarowicz.

Zdany 
egzamin

¡Sowa uznania należą rię o- 
fiarnem u zespołowi sędziów łó­
dzkich, którzy dołożyli wszel­
kich starań, aby bieg wypadł 
jak  najlepiej.

Przewodniczący aekcjl La 
Ł K K F  ob. M arian Abramczuk 
naprędce ocenił bieg i wyraził 
w  k ilku  «łowach opinię o jego 
znaczeniu.

„Imprezy należy uzna i  za 
bardzo udaną. Cieszy nas zapal 
z jak im  tutejsza młodzież sta­
nęła na starcie biegu. Fakt, te  
do biegu stanęła tak wielka l i ­
czba sportowców, i co ważne 
—  młodych sportowców, powi­
nien być dla organizacji ZM P  
sygnałem iż młodzież chętnie 
wychodzi na boisko i lubi mię­
dzy sobą rywalizować. My, 
działacze, jesteśmy zadowoleni 
ze spełnienia swego obowiązku, 
Tym  bardziej, że w biegu oglą­
daliśmy najmłodszych sportow­
ców Łodzi“.

(b)
_  *  - _ _  

Za duży w kład pracy 
wniesiony w  przygotowania 
do naszej imprezy, redak­
cja „Sztandaru Młodych** 
składa serdeczne podzięko­
wanie działaczom sekcji l.a. 
Ł K K F, a w szczególności 
ob. ob. Janinie Szumlew- 
skiej, Tadeuszowi Nowa­
kowi, Piotrowi Andrzejew­
skiemu, Marianowi Abram- 
czukowi, tow Lisowi i red. 
Szumlewsklemu.

t tam zetknęła »tą po ras p ierw szy  
ze sportem . Ma dopiero I I  la t. 
N ic  w ięc  dziwnego, te  dala się 
pokonać starszym  od siebie  i ba r­
dz ie j ru tynow an ym  w  sporcie ko­
leżankom. W sw e j g rup ie  zaję ła  
I  m iejsce.

~k
Po biegu no ton m  prze p row adz i­

liśm y rozmowę z zawodniczką, 
k tó ra  zajęła na ty m  dystansie 2 
miejsce. Koleżanka B ogum iła  Kacz­
m arczyk p rzyb y ła  na s ta rt co n a j­
m n ie j god7.inę w cześnie j, a n ite ll 
przew idyw a ł program  rozpoczęcia 
im prezy.

Po przebiegnięciu Unii m e ty  u ra ­
dowana z zajęcia i  m ie jsca pode­
szła do s to lika  1 jedn ym  tchem  
pow iedzia ła : ,,a jedn ak  torba  p rzy ­
padła m i w  udzia le". Rzeczywiście 
piękna torebka była drugą nagro­

dą w  biegu na 100 m.

Kiedy komisja sędziowska o pło­
nią zbiórką zaw odn ików  do biegu  
na 3500 m  w ir  ód liczne j g rupy
biegaczy zna lazł się również czoło­
w y  pięścia rz P o lsk i — P ió rko w ­
ski. Z a py ta liśm y  żartem czy p rzy ­
padkiem  n ie  zam ierza przerzucić  
etę z boksu na le kkoa tle tykę . P ió r­
kow sk i zaprzeczył je dn ak  tem u  
szybko i  ośw iadczył, te  n igd y  nie  
pom ija  tego rodza ju  im prez, k tó re  
dla zaw odnika są doskonałą za­
praw ą  1 św ie tnym  tre n in g ie m  dla  
uzyskania do b re j ko n d yc ji.

— W podobnych biegach brałem 
j u t  udział n ie je dno k ro tn ie . Dwa  
la ta  temu wyprałem bieg prze­
ła jo w y  w  L u b lin ie , B y łem  w ów ­
czas po zgrupow aniu pięściarzy, 
na k tó rym  praw ie codziennie m ie ­
liśm y tre n in g i biegowe.

(m  b)

W alka na trasie była bardzo 
zacięta. Nie można się temu 
dziwić, gdyż w nagrodę za suk­
ces , zwycięzca otrzymywał „że­
laznego rumaka" —  rower. 
Bieg od samego początku pro­
wadził, jak się okazuje dobrze 
przygotowany do startu kol. 
Król. Zdystansował on swoich 
ryw ali na mecie o kilkanaście 
metrów.

Po zakończeniu biegu komi­
sja sędziowska obliczała w yni­
ki. Na rozdanie nagród trzeba 
więc było trochę poczekać. N i­
komu się jednak czas nie dłu­
żył, gdyż w, takt melodii ta­
necznych, nadawanych przez 
radiowóz PO „SP", młodzież u- 
rządziła sobie „potańcówkę" na 
zielonej murawie parku.

fZd)

A oto w yniki pierwszego
dnia:

Mężczyźni — poręcze — I) GuHlou 
(Fr) 1,7» pkt, J) Tomala (P) ł,65 
pkt, ») Sobala (F) «.4» pkt.

Skok — 1) Kiosk* (P) 9.8» pkt, 
2-—3) Sobala (F) 1 Changeat (Fr) 
9,« pkt.

Drążek — i_s) j .  Jokiel <P), 
Mathlot (Fr) t .l  pkt, «  J.Gnlllou 
(Fr.) 9.»* pkt.

Po trach  konkurencjach indywi­
dualni* prowadzi J. Gutllou (Fr.) 
9«,70 pkt przed Tomalę (P) 28,50 
pkt 1 S. Sobalą (F) 2«,45 pkt, 4—5) 
Joklel (P), R. Audio (Fr) 27,90 pkt.

Drużynowo po trzech konkuren­
cjach mężczyzn prowadzi Polska 
188,8« pkt przed Francją 165,60 pkt. 
Kobiety ćwiczenia wolne — 1) No­
wak (P) 9,6 pkt, 2) Rakoczy (P) 
9,56 pkt, 2). Slcot (Fr) 9,5« pkt.

Poręcze nierówne — i) Rakoczy 
CP) 9,7. pkt, 2) Świeży (P) 9,»» pkt, 
3) Nowak (P) 9,45 pkt.

Po dwóch konkurenci ach indy­
widualnie pierwsze miejsce zajmu­
je Rakoczy (P) 19,25 pkt przed No­
wak (P) 19,05 pkt i Slcot (Fr) 18.86 
pkt, 4) Świeży (P) 18,75 pkt, 5) Ho- 
rzonek (P) 18,7« pkt 1 6) Relndl 
(P) 18,55 pkt.

Drużynowo po dwóch konkuren­
cjach kobiet prowadzi Polak« 112,45 
pkt przed Francją 108.2« pkt.

W poniedziałek zawody rozpocz­
ną się o godz. 18.50.

JL M A ZU *
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Mees piłkarski CWKS— Le- 
ehia Gdańsk zakończył się 
sensacyjnym zwycięstwem 
gdańszczan 1:0. Na zdję­
ciu: fragment spotkania.

Foto: Warmiński

I liga

I

Na ringu we W rocławiu

Polska-Rumunia 12:8

I Ogólnopolski Zjazd 
Delegatów Z$ Zryw

W ARSZAW A. W dniach 2— 8 
kwietnia obradował w Warsza­
wie I  Ogólnopolski Zjazd Zrze­
szeni« Sportowego Zryw, na 
który przybyło 240 delegatów 
i  całego kraju. Referat spra­
wozdawczy wygłosił przewodni­
czący Rady Głównej ZS Zryw  
—  Janusz Zarzycki

• > *  *: .... - ,
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Fragment zaciętej waîki n» tras!« »00 m.

W IE L K I SUKCES LEC H U  
WARSZAWA. Stołecznemu CWKS 

pie udaj o cle pokonać na własnym 
terenie ambitnie grającego benia- 
minka I ligi — gdańskiej LechiL 
Po ciekawej grze, gdańszczanie 
odnieśli zwycięstwo ltO (1:0). Strzel 
cem zwycięskiej bramki był pra- 
w »skrzydłowy Gronowski.

G W A R D IA  BYDGOSZCZ 1 
ZW Y C IĘ Ż Y Ł A

BYDGOSZCZ. Gwardia (B y *

ę (Telefon własny x Wrocławia)

W  obecności blisko 10 tysięcy widzów rozegrany »ostał 
w  Hali Ludowej we Wrocławiu międzypaństwowy mecz 
reprezentacji młodzieżowych Polski i Rumunii. Po bar­
dzo ząciętych pojedynkach zwyciężyli Polacy 12:8.

Goście zaprezentowali wielką bojowość, kondycję 1 siłę 
ciosu. Najlepszym Ich pięściarzem był dobrze wyszkolony 
Negrea w wadze średniej, który wyrasta na zawodnika 
wysokiej klasy. Obok niego wyróżnili się Tranca i M a- 
riptan. W naszym zespole na pochwałę zasłużyli —  Po- 
nanta, Biel I I ,  Brychilk, Obala i Lukasiewlcz. Mimo bez­
spornej wyższości technicznej Dampc i Kunc pozwolili 
sobie narzucić przez przeciwników Ich styl, przez co 
wypadli słabiej niż zazwyczaj. Mecz nie stał na takim  
poziomie, jakiego oczekiwaliśmy od utalentowanego na­
rybku obu krajów.

Po powitaniu gości 1 odegraniu hymnów narodowych—  
w pierwszej walce — pierwsza niespodzianka. Kunc glo­
sami 1:2 przegrywa z Ambrusem. Zeszłoroczny mistrz 
Polski Juniorów był za wolny i walczył jednostronni« 
(tylko prostymi). Rumun atakował korpus i szedł za cio­
sem; końcówka należała do Polaka,

Foto: Moroz ak

Oni pierwsi przerwali taśmę.

Z  b o c z n e /  t r y b u n y

CIE S ZY ŁE M  się nie­
zmiernie, gdy znala­
złem się w Parku

Poniatowskiego w Lodzi, 
gdzie przebiegały trasy 
biegu o puchar „Sztanda­
ru Młodych“. Na długo 
przed imprezą czuło się 
prawdziwie sportową atmo­
sferę, jak ie j nie zaznaje 
człowiek wiele razy w ży­
ciu. Oczywiście działo się 
tak chyba dlatego (a może 
przede wszystkim), że w i­
działem w barwach bardzo 
różowych przyszłość im­
prezy „Sztandaru“. Dla  
mnie bieg łódzki był nie 
tylko wznowieniem biegu 
na przełaj w tej formie w  
jakiej one u nas wyginęły, 
ale zaczątkiem w ielkiej 
imprezy, która powinna 
być przez „Sztandar“ czę­
ściej powtarzana. Żyłem  
wspomnieniami biegu
L‘Humanite i przyszłością 
biegu „Sztandaru“. Dw a­
dzieścia parę lat temu w  
Paryżu, gdzie biegi na 
przełaj są stokroć popular­
niejsze niż u nas, starto­
wało w biegu organu KPF  
około 2.000 biegaczy. Przed 
tygodniem brało udział w 
biegu paryskim około 10.000 
biegaczy. Pierwszy bieg 
Humanité był biegiem we- 
wnątrzparyskim. Ostatnio 
startowali w nim m. In. 
sławni biegacze — Záto­
pek, Chromik. Kuc, Ko- 
vacs i wiciu innych.

IV niedzielnym naszym

bieg* niewiele brakowali* 
by na «tarcie znalazło alę 
ponad 2.000 osób. Trochę 
nie dopisała pogoda, doku­
czający chłód oraz szereg 
Innych braków. Najgorsze 
że jeszcze na dzień przed 
zgłoszeniami, niektóre ze­
społy nie przeszły badań 
lekarskich. Wiele zakładów 
spóźniło swe zgłoszenia, co 
w konsekwencji pociągnęło 
za sobą niemożliwość do­
puszczenia zawodników z 
tych zakładów do biegów.

Nasza impreza nie była 
wolna od błędów. Tego by­
najmniej nie myślimy 
ukrywać — jak np„ że bieg 
na 1.000 m należało zorga­
nizować nie w jednej serii, 
a w pięciu chyba. Znacz­
nie większe uchybienia 
zdarzały się niż wspom­
niana pomyłka.

Chętnie pogadamy o tych 
wszystkich sprawach w  
okresie późniejszym. Dziś 
na gorąco za trudno Jest 
o wszystkim pisać. Impre­
za nasza była wielkim do­
świadczeniem dla nas, 
działaczy, trenerów, sę­
dziów, nauczycieli I dla 
łódzkiego aktywu ZM P. 
Trzeba jednak na koniec 
podkreślić, te w  sumie 
przedfestiwaiowy bieg * na 
przełaj o puchar „Sztan­
daru Młodych“ w lodzi 
byl imprezą udaną 1 god­
ną naśladownictwa.

Międzynarodowe 
zawody narciarskie 

w CSR
PRAGA. W  niedzielę zakoń­

czono we Vratnej koło Ziliny  
międzynarodowe zawody nar­
ciarskie w  konkurencjach al­
pejskich o W ielką Nagrodę Sło­
wacji. Ostatnią konkurencją 
zawodów był slslom-glgant 
mężczyzn. Zwyciężył w  nim  
Czechosłowak Bogdalok, uzy­
skując 1.21,8. Z Polaków najle­
piej pojechali Marusarz t Za- 
rycki zajmując 7 j 8 miejsce 
w  jednakowym czasie 1.25,8. Roj 
był 10-ty, a Czarniak 12-ty. 
Gogulskl nie ukończył konku­
rencji.

W  kombinacji (slalom spe­
cjalny 1 slalom-gigant) zwycię­
żył Bogdanek (CSR) przed 
Krajniakiem  (CSR), Oberm iille- 
rem (NRF,), Marusarzem (Pol­
ska), Rojem (Polska) i  Czarnia­
kiem (Polska),

AZS AW F
mistrzem Polski w kosza

WARSZAWA. W przedostatniej 
rundzie *potk*ń ligi koszykówki 
kobiet uzyskano następując» wyni­
ki:

Sport* Warszawa — Kolejarz Poz-
n*ń 43:51 (18:21)

CWKS Kraków — Włókniarz Łódl 
T1I43 (36:25)

AZS AWF Warszawa — AZS Wro­
cław 66:34 (28:20)

Gwardia Poznań — Polonia War­
szawa 58:50 (45:45, 28:2«)

8 part* Stallnogród — Gwardia 
Kraków 40:72 (18:32)

Niedzielne »potkania mogłr mleć 
tylko wpływ na układ Środkowy 
miejsc w* tabeli, bowiem drużyno 
AZS AWF Warszawa m i Już za­
pewniony tytuł mistrzowski, a wia­
domo również, że etaltnogrodzka 
Sparta i  wrocławski AZS «padną z 
ligi.

B O G U M IŁA  R ZE ŻN IC K A  —  
500 M.

Ni# pierwszyzną był dla osiem­
nastoletniej łodzianki bieg „Sztan­
daru Młodych“. Karierę sportową 
rozpoczęła ona przed dwoma łaty 
reprezentując swój szkolny klub 
sportowy w biegach narodowych. 
Po pierwszym sukcesie Rzeźnlcką 
zainteresowała lekkoatletyka i od­
tąd postanowiła Ją uprawiać na 
„serio“. Właściwy trening rozpo­
częła dopiero... ostatniej zimy. 
Była na zgrupowaniu zimowym, 
gdzie pilnie słuchała wskazówek 
trenera Gąssowskiego, byłego re­
kordzisty Polski w biegu na 400 m.

Po solidnie przepracowanej zimie 
przyszedł prawdziwy sukces: po­
prawienie swego życiowego rekor­
du na 40ft m. Ale największy tri­
umf, to zwycięstwo w biegu o pu­
char „Sztandaru Młodych“.

G R A ŻY N A  F ILA S  — 800 M.
— „Grażyna ty musi»» »fartów»«“ 

— powiedziały koleżanki do syste­
matycznej księgowej, dowiedziaw­
szy się o biegu „Sztandaru Mło­
dych". Na decyżję koleżanek mla- 
ły wpływ poprzednie Jej sukcesy 
w biegach, wielki zapał do sportu 
i turystyki. Chodziła w raldach 
pieszych po kilkadziesiąt kilome­
trów, co było znakomitą zaprawą 
do biegów. O systematycznym Jed­
nak treningu Grażyna nie myśla­
ła a* do dnia zwycięstwa w bie­
gu „Sztandaru“.

— Teraz to Już będę naprawdę 
trenowała — zapewniła nas kole­
żanka Fila*, a postanowienie swe 
widaó było, te potraktowała cał­
kiem poważnie.

Ze sportem ll-letnla Fllasówna 
zetknęła się przed A laty) zaczęło 
się od BSPO, później «PO, raldy 
PTTK Itp. Pierwszy start przy­
padł Jej zaledwie przed rokiem. 
Wygrała bieg na SM m w impre­

sje Związku Pracowników Pań­
stwowych 1 Społecznych, a startu­
jąc drugi raz w tyciu w naszej 
Imprezie ponowił* swój sukces.
B EN EDYKT PIO TRO W SKI 

1000 M.
Zwycięzca w biegu ns 1#M m Be­

nedykt Piotrowski Jest Jut od pa­
ru lat lekkoatletą. Właściwie po­
czątkiem Jego kariery eportowel 
byl udział w biegach narodowych 
w roku 1853. Startował wtedy w 
SKS-ie. Szkoła, do której uczęsz­
czał przypadła pod opiekę 7,8 
„Stal", które zaopiekowało się 
młodym lekkoatletą. W wieku 

l 17 lat osiągnął w biegu na dystan- 
j sie 88« m niewiele, bo zaledwie 
I 2.40 min. Niepowodzenie to nie 
zniechęciło go Jednak, a przeciw­
nie, usilnie pracował 1 w rezulta­
cie w bardzo krótkim czasie uzy­
skał o wiele lepszy wynik — 
2,14 min. Ale największym do­
tychczas sukcesem Piotrowskiego 
było rdobycłe w ubiegłym roku 
15 miejsc* na mistrzostwach „Sta­
ll“ . Wynik w imprezie „Sztanda­
ru" zawdzięcza solidnemu przygo­
towaniu w okresie poprzedzającym 
start.

JERZY KRÓ L — 2500 M.
Nazwisk* t*  znane jest Jot ło­

dzianom. Jerzy Król to prteelet 
były czołowy w Polsce Junior, Je­
go " rekordy trelowe naprawdę 
Zasługują na pochwalę: Kio m — 
2:05,6, 100« m — 8:43,1, 15«* a  — 
4:14.2, 8#*ł m  — 1131,4, MM a  — 
15:4«.

Król biega Jut od * lat. Byt Jesa- 
oze prawie dzieckiem, gdy spróbo­
wał pobiec s maratończykiem No­
w ikiem  na l l  km. Tak to się za­
częła kariera Króla- Dziś czołowe­
go Juniora okręgu łódzkiego. Jaet 
kolejarzem, pracuje Jako rach­
mistrz.

bramkę uzyska! Jut w ple 
minucie gry Norkowski u .

Spotkanie stało na dott dobrym 
poziomie. Ora toczyła się przy 
lekkiej pnewadz« gospodarny*

i  M IS T R Z  PO LSK I T R A C I 
P U N K T

BTTOM. Śląski* derby piłkarski* 
Polonia Bytom — Ruch Chorzów 
zakończyły się zasłużonym wyni­
kiem remisowym 1:2 (1:1). Akcja 
gospodarzy były bardziej płynne, 
natomiast ehorzowian — bardziej 
skuteczne. Polonia wystąpiła z 
Wieczorkiem w pomocy i Dym or­
czykiem na prawej obroni* oraz 
Skromnym w bramce.

Bramki zdobyli — dla Polonii 
Pilot 1 Cichoń z rzutu wolnego, 
dla Ruchu — Mateja 1 Cieślik.

Sędziował Bieraacik (Kraków), 
widzów 25 ty».

SZCZĘŚLIW E ZW YCIĘSTW O  
f S T A L I

SOSNOWIEC. Stal Sosnowiec —• 
Gwardia Kraków 1:« (0:0). Zwy­
cięstwo Stall było w dużej mierz* 
wynikiem pomyłki sędziego Mar­
ciniaka, który na 15 minut przed 
końcem spotkania podyktował naj­
pierw rzut karny przeciwko Gwar­
dii, a następnie zmienił decyzję 1 
zarządził rzut wolny, pośredni. Pod 
bramką krakowian powstało ol­
brzymie zamieszanie, które przy­
tomnie wykorzystał Krężel loknjąo 

* " dcpiłkę w siatce Jurowicza. Przez 
cafy ezas meczu Gwardia była re-

¿ W ’L 1 m la ł*  « n ía  p rze ­wagę, które] nie p&tram, jednak
wykorzystać. leanaa

BryohlOs Kuna

Dobrze »«debiutował w  reprezentacji utalentowany
Obala. Destrukcyjny system kaliszanina (silne ciosy 
w korpus) mocno naruszyły Rumuna Vacaru. W  trzecim |  
starciu obaj ruszają do dramatycz.nego finiszu, dochodzi |: 
do silnej wymiany ciosów, Polak wyprzedza: rywala |  
1 wygrywa jednogłośnie.

Wyniki w  kolejność! wag (n* pierwszym mlejsou Rumuni): 
Ambrus pokonał stosunkiem głosów 2:1 Kunca. Gheorghiu j 
przegrał Jednogłośnte z Brychuklem, Vacaru przegrał Jedno-
głośnie s Obutą, Tranca pokonał wysoko Mrówkę. Polak byt 
trzy razy liczony. Stolan przegrał 
s Dampcem.

razy liczony. Stolan przegrał stosunkiem głosów 1:2 
ipeem.

Dobre przegrał prze* t.k.o w I rund*!# z Ponentą II. lo r­
dach* przegrał wysoko n* punkty z Łuksalewlczem, Negre* 
pokonał zdecydowanie Domlnczuke. Cioloca przegrał Jedno- . 
głośni* *  Bielem II. Martutan pokonał wysoko Albrechta, 
który był dwukrotni# na deskach.

Kierownik drużyny rumuńskiej, przewodniczący Ko­
mitetu Kultury Fizycznej Capra, mówi o meczu:

„Mec* był Interesujący I ostateczny rezultat słuszny. 2 we- 3 
stej drużyny podobali ml zlę —- Ponanta. Biel 1 Brychilk.
7. naszych zawodników dobrze walczyli Negrea, Martutan 
1 Tranca".

Trener Stammi
„Rumuni mają świetny «Raterial ludzki, złe w dalszym eią-

S hołduj* boksowi n* elłę. Nasi młodzi zawodnicy nie *ą 
izez* tak dobrze wyszkoleni, by techniką wyrównać 1« 
akt Frzyjdzi# 1« ■ czasem

G A R B A R N IA  LEPSZA  
OD G Ó R N IK A

KBAKOW. Mecz o mistrzostwa 
I  Ugi piłkarskiej pomiędzy Gar­
barnią (Kraków) a Górnikiem (Ra­
dlin) zakońciyt się zwycięstwem 
Garbarni l i*  («:»). Bramkę zdohyt 
w Tg min. Bożek. Sędziował Go- 
raoznlmk z Poznania. Widzów ok. 
U  ty*.

Gra stała pod znakiem zdecydo­
wanej przewagi drużyny krakow­
skiej, która odniosła zasłużone, 
choć * przebiegu gry zbyt niskie 
zwycięstwo.

2 G W A R D IA  W -W A
1 * PO KO NANA W  ŁO D ZI

S-OrtZ, Łódzki Włókniarz zwycię­
żył Gwardię Warszawa 3:2 (1:0).
Bramki dla Włókniarza zdobyli Je­
zierski I Szymborski oraz Jedne 
samobójcza; dla Gwardii — Hacho- 
rek 1 Baszkiewicz. Sędziował 
Szczerzyńskl (Sosnowiec), widzów 
ponad 25 ty».

Początek meczu zaczął elę sensa­
cyjnie. Już w 3 min. stefantszyn 
wypuszcza z rąk piłkę, a nadbie­
gający Jezierski lokuje Ją w siat­
ce uzyskując prowadzenie dla go­
spodarzy.

Po zmianie boisk w 5 min. Ha- ‘ 
chórek strzela wyrównującą bram­
kę, Tera* włókniarze spychają 
Gwardię znowu do defensywy i 
w 88 min. ostry strzał Pilarskiego

I k .

fh bramkę dotknął nogą Hodyra 
piłka wylądowała po ra* dmjęl 

w bramc« Stefanisryna. Gospodarz,« 
w I  min. później zdobywają trze­
cią bramkę % ostrego strzału Szym­
borskiego, a w kilka chwil potem 
Baszkiewicz strzała drugą bramkę 
dla Gwardii,

TABKI*A

eommmąassmmss

X-lecte Węgierskie] Republiki Ludowej

Tajemnice ich sukcesów
Sport węgierski nut od daw­

na twtaloną pozycję na świę­
cie. Wspaniałe osiągnięcia p ił­
karzy, pływaków, szermierzy 
czy gimnastyków węgierskich 
stanowią wzór dla sportowców 
wielu krajów europejskich ł 
pozaeuropejskich. Dziś, gdy na­
ród węgierski obchodzi 10 
rocznicę wyzwolenia kraju  
przez Arm ię Radziecką, zapo­
znamy naszych Czytelników z 
sylwetkami dwóch czołowych 
sportowców tego kraju, którzy 
osiągnięcia swe zawdzięczają 
troskliwej opiec« i  dużym mo­
żliwościom, sUoorzonym przez 
państuro ludowe.

Historia pewnego rekordy

Kariera sportowa GYOROY  
T U M P E K A  —  rekordzisty 
świata na 100 m motylkiem  
(1:02,3) —  rozpoczęła się od 
udziału w  masowych zawo­
dach pływackich. Co roku za­
wody takie gromadzą w  Bu­
dapeszcie 5 —  6.000 dwunasto 
— trzynastoletnich chłopców 
i dziewcząt, W 1945 roku jed­
nym ze startujących byl Tum -

pek, który na sto metrów sty­
lem grzbietowym zajął I  tnl«j- 
ic«. Od tego czasu rozpoczął 
intensyune treningi. Jego 
dzień wyglądał tak: o wpół do 
szóstej rano trening na W y­
spie Małgorzaty, od S— 16 pra­
ca w stolami na drugim koń­
cu miasta, w Csepel, a po tym 
znów na pływalnię. Po roku 
uzyskał 1:13, a w 1949 roku 
ułtanourtl rekord krajotwy na 
100 m motylkiem  —  1:10.

Równocześnie z praktykanta 
stał się czeladnikiem stolar­
skim.

Trenerzy zwrócili uwagę 
Tumpkowi na nieregularną 
pracę nóg. Był jednak uparty.
—  Kto ma talent —  powiedział
—  ten nie musi ćwiczyć ta ­
kich drobiazgów. Obawy tre­
nerów sprawdziły się —  w  
1952 roku ni« uzyskał prze­
widzianego minimum  i ni« po­
jechał na olimpiadę. Ta przy­
kra nauka poskutkowała.

Tumpek wziął się solidnie 
do pracy. W ynik i1 Uzyskuje 
kolejno 1:10, 1:09, 1:07, 1:05, 
1:04 i 1:03,7 —  nareszcie re­
kord świata pobity. Systema­
tyczny trening pozwala mu

poprawić swój w ynik na X I I
Akademickich Mistrzostwach 
Świata na 1:02J.

60 m przekroczone
Było to w  1949 roku. Pod­

czas zawodów sportowych w  
małej naddunajskiej wiosce 
Topolca zwracał wśród w i­
dzów uwagę rosły, dobrze zbu­
dowany chłopak. Zapropono­
wano mu »tale uprawianie, 
sportu. Dla 17-letnlego Jozseja 
Csermaka, syna wiejskiego ko­
wala, mały klub sportowy w 
Topolca oznaczał wielką zmia­
nę, notoą treść życia. Począt­
kowo rzucał kulą, potem osz­
czepem ł dyskiem, a także 
skakał w dal. Jeszcze w  tym  
roku startował na zawodach 
juniorów w  tych 4-ch kon­
kurencjach. Rzut dyskiem 28,96 
m przyniósł mu pierwsze m iej­
sce. Trener już wówczas doj­
rzał to nim  przyszłego m iota­
cza. Zaproponował mu rzut

młotem. Csermak zgodził się 
chętnie. I  jeszcze w  tym  sa­
mym roku przekroczył zacza­
rowaną dla każdego początku­
jącego granicę 30 m. Gdy 
m.lstrz olimpijski Nemeth do­
wiedział się o młodym talen­
cie, opUał mu w liście tajn iki 
rzutu młotem, najczęściej spo­
tykane błędy I »posoby ich u- 
nłknlęeia, a tak i#  plan trenin­
gów. Późnie) budapeszteński 
Instytut K F  film ow ał jego 
trening, by Csermak mógł 
przeanalizować swe ruchy. 
Jozsef pilnie trenował, a rów­
nocześnie w tym  samym cza­
sie złożył egzamin na dyżur­
nego ruchu i  telegrafistę kolei. 
Csermak wkrótce przekroczył 
granicę 50 m. Walczył z upo­
rem o każdy centymetr. Na O- 
limpiadzie w Helsinkach, choć 
nie był faworytem, rzutem  
60,34 pokonał wszystkich za­
wodników.

TS

L  «tal «osnowie* In Sit
L  Leehla Gdańsk «12 3:1
Ï. Ruch Chorzów n i 5:1
i. Garbarnią Kraków 4tS 3:3
*. Włókniarz Łódź 4:2 4:4
ł. CWKS Warszaw* *1« 3:1
T. Gwardia Bydgoszea 9:3 1:2
*. Polonia Bytom 3:3 4:9
Z. Gwardia Warszaw* 9:4 8:8

1*. K o le ja rz  Poznań 2:4 0:1
11. Górnik R ad lin *14 2:3
12, G w ard ia  K ra k ó w 0;s 0:3

I I  liga,
W AR SZAW A, Trzecią nledzlr 

w I I  lidze piłkarskiej przynloi 
następując* wynikli
. Chorzów — Górnik Wibrzych 0:1 (0:0).

Budowlani Opole — Górnik B 
to»> * : j (1:1).

CWKS Kraków — Gwardia Kie
c* 1:2 (o:z).

Polonia Leszna — Tarnoci* l
(«.:«).

Sparta Warszawa — Cracovia i 
(0 :0).

Stal Gdańsk — CWKS Bydgósz 
1:0 (1:0).

Naprzód I.tplny — Górnik Z 
brze 1:0 (1:0).

TABElsA

1. Naprród Llplny 8:1
2. Górnik Wałbrzych 5:1
3. Budowlani Opola 5:1
4. Polonia Leszno 4:2
5. Górnik Zabrze 4:2
6. Gwardia Kielc« 4:2
7. Cracovia 3:3
8. Stal Gdańsk 3:3
9. Sparta Warszawa 3:3

10. CWKS Bydgoszcz 2:4
11. AKS Chorzów 2:4
12. Górnik Bytom 1:5
13. CWKS Kraków 1:5
14. Tarnovia 0:6

3:8
5:1

4:2
6:1
4:3
6:5
2:2
3:3
2:1
4:3
4:4
4:6
2:6
1:1«

W ierna  p rz y jm u je  O d d z ‘a i W y d a w n ic tw  Z a g ra n ic z n y c h  P P K  „R u c h "  S e kc ja  Eksportu, Warszawa, Adeje Jerozolimski« l i i ,  t * i.  805 OŁ
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- - z - *  oraz listonosze w term inie do dnia 10-go każdego miesiąca poprzedzającego okres zamawianej prenum«*
pi ert żąjtładowj przyjmują miejscowa placówki P P k „RUCH . informacji w sprawi# prenumeraty opłacanej w kraju ze zleceniem wysyłki za granice udziela oraz zan»^,
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